










Godzina 1.15— redakcja działa. Już za chwilę ukaże się 
pierwszy numer gazety. Redaktor techniczny ustawia 
szpalty, projektuje tytuły. Słychać stukot maszyny do 
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Ill OGÓLNOPOLSKIE DZIENNIKARSKIE 
WARSZTATY HSI „ŚWIATA MŁODYCH” 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


a 


Fot. M. Jaworska 


pisania. Jeszcze „wstępniak” i... nareszcie, jest pierw- 
szy numer! Tak, właśnie pierwszy numer warsztatowej 


gazety „Pryzmat”. Patrz str. 5 





To ja — Red. 
W imieniu 
Fragglesów 
zapraszam 
do 
„„Gwiazdozbioru | 
na str. 6 






o DAŁ Jaką wybrać szkołę ponadpodstawową? 
O $. Jaki wybrać zawód? 
o: O NIE WIESZ? WAHASZ SIĘ? MASZ WĄTPLIWOŚCI? 


$ y NIE MASZ WYSTARCZAJĄCYCH INFORMACJI? 
21 R 


Zadzwoń do nas! Pod numer 21-47-06 (Warszawa) 

Dyżurujący przy redakcyjnym telefonie psycholog z poradni wychowawczo-za- 
wodowej postara się dopomóc Ci w podjęciu decyzji. 
Przypominamy! Każdy wtorek i czwartek aż do 25 marca telefon 21-47-06 (Warsza- 


wa) w godz. 15.30—17.30 Czekamy! 


DZIŚ POCZĄTEK ZIMOWYCH 
IGRZYSK MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 


SOKÓŁKA —, 
PONOWNIE W CZOŁÓWCE 


(inf. wł.) To jest wprost zdumiewającel 
Wszystkie szkoły z Sokółki (woj. białostockie) 
awansowały do rozpoczynających się dziś 
ZIMS. Podczas niedawno rozegranych mis- 
trzostw makroregionu warszawsko-mazurskie- 
go (w jego skład wchodzą województwa: bia- 
łostockie, ciechanowskie, suwalskie i warszaw- 
skie) uczniowie SP-1 z Sokółki zwyciężyli w Zło- 
tym Krążku „Świata Młodych” (czas 5.58,3 
min). Ich koleżanki z SP-3 triumfowały w Błękit- 
nej Sztafecie (wynik: 6.23,4 min.). Ponadto do 
ZIMS zakwalifikowały się z tego makroregionu 
SP-2 Giżycko (Złoty Krążek) i SP-2 Sokółka 
(Błękitna Sztafeta). Gratulujemy! 


Mistrzostwa odbyły się w Olecku. Dziewczę- 
ta rywalizowały na lodowisku przygotowanym 
przez Władysława Żurowskiego (o jego pięk- 
nych lodowych rzeźbach niedawno pisaliśmy), 
a chłopcy na lodowisku Zespołu Szkół Zawodo- 
wych, przygotowanym przez Romana Wojno- 
wskiego. 


Za naszym pośrednictwem uczestnicy olec- 
kiej imprezy (startowało w niej 16 szkolnych 
reprezentacji) dziękują gospodarzom za wspa- 
niałe przyjęcie i wzorowe przeprowadzenie za- 
wodów. 

(zp) 








W chińskiej sztuce walki Wu 
Shu ilość technik jest nieogra- 
niczona. Odnosi się to również 
do uderzeń ręcznych. Każde 
z nich można wykonać po linii 
prostej, okrężnej, do góry, 
w dół, do wewnątrz, na ze- 


wnątrz, z różnych postaw, z róż- 
nych ułożeń, z obu rąk, z kilku 
stron i kierunków.W stylu Sha- 
olin Chang Quan również ma- 
my do czynienia z bogactwem 
technik ręcznych. 












Ćwiczenie 54 
Uderzenie 
pionową pięścią 

Stoimy w prawej postawie 
łuku. Uderzamy prawą ręką 
w przód. Obrót pięści następu- 
je do wewnątrz, aż do ustawie- 
nia pionowego. Druga pięść 
znajduje się na lewym biodrze 
(fot. 23). 

Ćwiczenie 55 
Uderzenie 
grzbietem pięści 

Cały czas pozostajemy 
w prawej postawie łuku. Prze- 
nosimy prawą otwartą dłoń 
w kierunku lewego biodra. Całe 
ciało, a zwłaszcza ręka, jest roz- 
luźnione (fot. 24). Przenosimy 
tę rękę w prawo, łokieć prostuje 
się, ale nie jest sztywno zablo- 


Niektóre nazwy styli po- 
chodzą od zwierząt. istnieje 
boks małpy, węża, modlisz- 
ki, psa, żurawia, smoka, ty- 
grysa. Zawierają one techni- 
ki wzięte z życia dzikich 
zwierząt i przystosowane do 
ludzkich możliwości. 


kowany. Teraz rękę prawą zaci- 
skamy mocno w pięść i gwał- 
townie ustawiamy w pozycji 
pionowej (fot. 25). 


Ćwiczenie 56 


Uderzenie 
„młotem” w dół 


Ustawiamy prawą rękę nad 
głową (fot. 26). Dłoń jest rozluź- 
niona, ciało przygotowane do 
ataku. Obrót pięści w dół (wraz 
z ruchem prostej ręki) pozwala 
na wyzwolenie dużej siły i pręd- 
kości (fot. 27). 

Postawa łuku jest bardzo 
przydatna do frontalnych ata- 
ków, gdy zamierzamy wykonać 
np. atak lub obronę do przodu. 
W czasie ćwiczenia należy pa- 
miętać, aby postatwa była cały 
czas prawidłowa; prawa noga 
ugięta, lewa prosta, ale nie za- 
blokowana, kręgosłup prosty 
i pionowy względem podłoża, 
wzrok skierowany w przód. 

ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 
Fot. W. Wróbiewski 





Boks modliszki jest bardzo popularny i w Europie. Na zdjęciu 
Francuz Guernet Serge, jeden z czołowych zawodników niedawne- 
go turnieju w Xian (Chiny) 











Oddana pracy 


Dorastamy i dojrzewamy. Coraz 
częściej wśród otaczających nas ludzi 
poszukujemy tych, których moglibyś- 
my naśladować, którzy posłużyliby 
nam za wzór. Funkcjonuje obiegowe 
stwierdzenie, że nie ma ideałów. Ja 
również wyznaję tę tezę. Ale są prze- 
cież autorytety, do których chcielibyś- 
my się upodobnić, jeśli nie teraz, to 
w przyszłości. 

Chodzę do Ill kl. ogólniaka i dla mnie 
takim autorytetem jest moja polonist: 
ka. Jej lekcje są zawsze b. interesują- 
ce. Jest wymagająca, ale nikt się jej 
nie boi i nie zadaje sobie retorycznych 
pytań: „ciekawe co ona też dzisiaj wy- 
myśli”, jak to zdarza się np. przed le- 
kcją matematyki. Nikt nie drży przed 
wejściem do klasy. 

Jest wyrozumiała i choć na pewno 
ma swoje własne troski i problemy, to 
nie uzewnętrznia tego na lekcji. Jeśli 
przerabiamy jakąś lekturę i oceniamy 
np. postawę któregoś z bohaterów, 
zawsze odwołujemy się do współczes- 
ności, bowiem literaturę można za- 
szufladkować w danej epoce, ale wiele 
problemów ma wymiar ponadcza- 
sowy. 

Pani profesor uczy nas dyskutować, 
umiejętnie oceniać działalność czło- 
wieka, jego postawę, decyzje. Uczy 
nas też obiektywizmu. Potrafi wysłu- 
chać i zrozumieć nasze intencje. Jest 
przy tym wszystkim sprawiedliwa 
i całkowicie oddana swojej pracy. Je- 
śli coś zaplanuje, musi to zrobić w wy- 
znaczonym terminie. Ma do uczniów 
zaufanie i uczniowie odwzajemniają 
jej tym samym. Ma poczucie humoru, 
potrafi się uśmiechnąć, pożartować. 
Nigdy też nie kieruje się osobistymi 
sympatiami, wszystkich traktuje jed- 
nakowo. Zdarza się, że powie kilka 
ostrych słów, ale nigdy nie jest to 
działanie bezpodstawne. 


Gdybym została nauczycielką, pra- 
gnęłabym być „wcieleniem” mojej 








Autorytet 





polonistki. Wszystkim życzyłabym ta- 
kich pedagogów. B 


Kłobock 





Mistrz 
w zawodzie 





Moje otoczenie od września 1985 
roku znacznie się zmieniło, zdałam bo- 
wiem do LO i spotkałam nowych lu- 
dzi. Jednak nie mogę zapomnieć o 
szkole podstawowej. 

P. Konstanty Czyż był naszym wy- 
chowawcą od IV klasy. Uczył nas grać 
na mandolinach, stworzyliśmy zespół 
muzyczny. Na lekcjach gry na instru- 
mencie wychowawca pomagał, dora- 
dzał, gdyż chciał zrobić z nas jak najle- 
pszy zespół. Zajęliśmy pierwsze miej- 
sce w konkursie zespołów młodzieżo- 
wych, który odbył się w Chodzieży. Na 
twarzy naszego wychowawcy widać 
było radość i szczęście. 

Na zakończenie ósmej klasy przyje- 
chali do naszej szkoły wizytatorzy, aby 
zobaczyć, w jaki sposób pracujemy. 
Staraliśmy się grać jak najlepiej. Praca 
tylu lat dała efekty. Jeden z wizytato- 
rów powiedział, iż nasz nauczyciel mu- 
zyki to wspaniały człowiek i dobry spe- 
cjalista. Zgadzam się z nim zupełnie. 
Ten nauczyciel to mistrz w swoim za- 
wodzie! 

Jednak nie tylko sama muzyka wy- 
pełniała nasze szkolne życie. Jeździliś- 
my na wycieczki rowerowe, zwiedza- 
liśmy okolice naszego miasteczka. 
Często spoceni lub zmoczeni (na desz- 
czowych wycieczkach nie można tego 
uniknąć) docieraliśmy do domu; 
w nogach czuliśmy niekiedy ból, lecz 
to nie miało znaczenia. Byliśmy prze- 
cież na wspaniałej wycieczce! 

Kiedy zbliżało się półrocze lub ko- 
niec roku — wychowawca walczył 
o każdego z nas. Staraliśmy trzymać 
się razem. Gdy nasze koleżanki musia- 
ły przejść do klasy „c” (my byliśmy 
klasą „b””) widać było starania wycho- 
wawcy, by pozostały z nami. 


CZŁOWIEK 
CZŁOWIEKOWI... 


(CAF). W woj. lubelskim działa 68 
Zarządów Polskiego Komitetu Pomo- 
cy Społecznej, w którym pracuje około 
300 opiekunów zajmujących się 600 
osobami potrzebującymi pomocy. Są 
to ludzie starsi, samotni, schorowani 
i niepełnosprawni. PPS świadczy dla 
nich pomoc rzeczową (odzież, obu- 





wie) żywnościową (bezpłatne obiady) 
oraz w szczególnych wypadkach fi- 
nansową (na zakup leków, węgla i nie- 
zbędne remonty w domach). Znana 
jest także prowadzona co roku przy 
pomocy lubelskiej prasy akcja „Gwia- 
zdka dla każdego dziecka”, która pole- 
ga na zbieraniu darów i przekazywa- 


EEEE ZEK 


ssj 


W czasie ostatnich ferii wychowaw- 
ca zorganizował spotkanie. Piliśmy 
herbatę i opowiadaliśmy o swych no- 
wych szkołach. Doszliśmy do wnio- 
sku, że w podstawówce było nam na- 
prawdę dobrze, a takiego wychowaw- 
cę pamiętać będziemy wiele lat. Był 
i jest dla nas autorytetem. 





Renata 


Człopa- 





EBOPOWZSPTAA ZZOZ 


- Prawdziwy 
przyjaciel 


TZS ZWZ SE ZE RYZ 
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Było nas dwóch: ja i mój przyjaciel. 
Ćwiczyliśmy razem wschodnią szkołę 
„walki bez walki” — Aikido; on był 
moim instruktorem. Byliśmy z Mar- 
kiem nierozłączni. Starał się mnie 
ukierunkować, ukazać, gdzie popeł- 
niam błędy. Pewnego dnia doszło do 
komplikacji z moim zdrowiem. Marek 
nie opuścił mnie, odwiedzał w szpita- 
lu, był pogodny, uśmiechnięty, starał 
się mnie oderwać od spraw, które 
sprawiały mi przykrość. Najbardziej 
ceniłem w nim to, że gdy sobie coś 
postanowił wykonywał konsekwent- 
nie w myśl przysłowia: „nawet najdłu- 
ższa droga rozpoczyna się od zrobie- 
nia pierwszego kroku”. 

Podczas treningów był nie tylko do- 
brym instruktorem, ale także kolegą, 
który ukazuje, gdzie popełniony jest 
błąd, niedokładnie wykonane pady 
uniki, skoki itp. 

Starał się przekazać swą wiedzę 
w sposób najbardziej przystępny, 
prosty, czuł się bardzo odpowiedzial- 
ny za swych podopiecznych, którzy 
mu zawierzyli. Zawsze też starał się 
pomagać słabszym istotom rodzaju 
ludzkiego. Sam cenił w innych szcze- 
rość, uczciwość, prawdomówność, 
był wymagający, ale także wiele dawał 
od siebie. Preferował te cechy, o któ- 
rych już niektórzy ludzie zapomnieli, 
że je w ogóle posiadali lub posiadają. 
Gdybym mógł życzyć komuś prawdzi- 
wego przyjaciela, zaproponowałbym 





TE ROAŁ ZIE POWER EO WY ZTT W 


niu ich najbiedniejszym dzieciom na 
zabawach choinkowych. W niesieniu 
pomocy ludziom najbardziej potrze- 
bującym wyróżnia się młodzież 
z Ośrodka Szkolno-Wychowawczego 
nr 1 w Lublinie. Chłopcy przynoszą 
węgiel, dziewczęta natomiast zajmują 
się porządkami, przynoszeniem obia- 
dów i zakupami. 

Na zdjęciu: uczniowie z Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego nr 1 w Lu- 
blinie przynieśli węgiel do domu 78- 
letniej Eugenii Ambroziewicz cierpią- 
cej na niedowład kończyn dolnych. 


Fot. CAF 





takiego człowieka jakim był dla mnie 
Marek. 

Moim autorytetem w dziedzinie lite- 
ratury polskiej okresu powojennego 
jest Eugeniusz Paukszta. 

Myślę, że „Świat Młodych” przybli- 
ży, chociaż w pewnym stopniu, jego 


o eezz Bogdan Wróblewski 


Żagań 
Mój 
starszy brat 





Długo się zastanawiałarn i doszłam 
do wniosku, że autorytetem dla mnie 
jest po prostu mój starszy brat — Ma- 
riusz. Dla mnie jest on naprawdę 
wspaniałym człowiekiem. Cenię 
w nim błyskotliwość, uczciwość, 
szczerość. Nie znaczy to, że jest wobec 
wszystkich szczery i mówi im to, co 
myśli, ale przeciwnie „wyczuwa sytu- 
ację” i wie, co i kiedy powiedzieć. Nie 
opowiada bzdur, jest na ogół poważ- 
ny, ale w odpowiednich chwilach nie 
brak mu również poczucia humoru. 
Jest lubiany przez otoczenie, a ja naj- 
bardziej chyba cenię w nim sprawie- 
dliwość i wyrozumiałość. Często zwie- 
rzam się mu ze swych kłopotów i to 
nawet sercowych. Stara się mi po- 
móc, jak tylko potrafi. Służy mi zawsze 
radą i pomocą. 

Jest w nim jeszcze coś ciekawszego, 
czego nie umiem streścić, posiada je- 
szcze wiele zalet. Jestem dumna, że 
mam właśnie takiego brata. 


woj. legnickie 














Sprawdzić 
nie zawadzi... 


Wielu rodziców, nauczycieli (sze- 
fów także) sądzi, iż samo ich stanowi- 
sko (ojciec, nauczyciel, szef) upraw- 
nia, aby dzieci lub pracownicy uzna- 
wali ich autorytet. Tymczasem sam 
fakt bycia ojcem, nie upoważnia auto- 
matycznie do „bycia największym au- 
torytetem”; choć niewątpliwie ma 
prawo być nim. 

Gdy dorastająca latorośl zaczyna 
dostrzegać, iż jego „cudowni” rodzice 
co innego mówią, a co innego robią, 





wtedy zaczynają szukać autorytetu 
gdzie indziej. 


Autorytet to potrzeba oparcia się na 


kimś, kto ma silniejszy charakter 
i „większą siłę przebicia”. Dlatego po- 
wstają różne grupy młodzieżowe. Dla- 
tego ludzie wstępują do partii, dlatego 
należą do Kościoła. Autorytet jest po- 
trzebny. Tylko trzeba wiedzieć, czy 
człowiek, którego autorytet uznaliś- 
my, na którym się opieramy, nie jest 
czasami chwiejnym człowiekiem, któ- 
ry brak odwagi, tchórzostwo kryje pod 
postacią przemocy i siły. Każdy z nas 
nim postawi nogę na gruncie, naj- 
pierw musi sprawdzić, czy to nie 
trzęsawisko, odrażające bagno, które 
wciąga zwielką siłą, a zktórego bardzo 
trudno się wydostać... 

Niedawno był film (tylko dla doro- 
słych!) w telewizji o przyjaźni chłopa- 
ka Piotra z przestępcą. Ten przestępca 
widząc jednak, jak wielki autorytet 
stanowi dla Piotra, chciał się usunąć 
z jego życia. Rozumował bowiem, że 
Piotr nie powinien się tak stoczyć jak 
on sam... 

Magdalena Boczkowska 
Chorzów 





pełen 


Mam kogo 
naśladować 


Od momentu, gdy opuściłam mury 
szkoły podstawowej, minęło już 
osiem miesięcy i pomimo że na co 
dzień zaabsorbowana jestem nauką 
wLO, to ciągle wracam wspomnienia- 
mi do byłej nauczycielki języka pol- 
skiego. 

Pani Teresa Skrzypczak przez cztery 
lata ucząc moją klasę wprowadzała 
nas nie tylko w piękno ojczystego języ- 
ka, lecz także uczyła nas życia. Przed- 
stawienia dla najmłodszych, wiersze 
dla starszych — to kolejne pole, na 
którym niepodzielnie króluje pani Te- 
resa. Często, gdy nie wiem jak postą- 
pić, zastanawiam się, co by zrobiła 
Ona na moim miejscu. Staram się we 
wszystkim ją naśladować. 

Za pośrednictwem „Świata Mło- 
dych” chciałabym przekazać chociaż 
część ogromnej wdzięczności za jej 
niezawodne rady, serdeczność i ciągle 
goszczący na ustach uśmiech. 








Inka 
Poznań 
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© Bardzo dokucza mi samotność. 
Nie mam żadnych przyjaciół oprócz 
psa. Chciałabym nawiązać kontakt z ró- 
wieśnikami z innych miast. Mam 15 lat 
i chodzę do I klasy LO w Gdańsku. Nie 
jestem ani ładna, ani szczupła; noszę 
okulary i mam mnóstwo wad. Bardzo 
lubię zwierzęta i długie spacery 
z psem. Uwielbiam Harrisona Forda, 
Magdalena Omietańska, ul. Kołobrze- 
ska 58 B/21, 80-394 Gdańsk; © Mam 13 
lat. Zbieram zdjęcia, pocztówki, repro- 
dukcje przedstawiające zabytkowe bu- 
dowie, pałace, zamki, kościoły, karcz- 
my, wieże, baszty polskie i zagranicz- 
ne. Interesuję się także muzyką, Agnie- 
szka Wantuch, ul. Grunwaldzka 112, 
33-370 Muszyna; © Mam 16 lat, chodzę 
do LO i bardzo lubię „Lady Pank”. 
Chciałabym korespondować z fanami 
tego zespołu. Oprócz tego lubię biolo- 
gię, Anna Piaścik, pl. Norwida 6/6, 71- 
264 Szczecin; © Mam 15 lat, bardzo 
lubię kino i wesołych ludzi. Uwielbiam 
zespół „Alphaville” i „Savage”. Nawią- 
żę kontakt z bratnimi duszami, Renata 
Matczuk, ul. Potulicka 29/8, 70-234 
Szczecin; © Mam 11 lat. Lubię zwierzę- 
ta, książki, malowanie i muzykę rocko- 
wą. Chętnie czytam „Świat Młodych”, 
„Płomyk”, „Płomyczek”, „Świersz- 
czyk” i „Misia”. Chciałabym bardzo 


znaleźć przyjaciół, Elżbieta Podbielska, 
ul. Marchiewskiego 5/32, 76-200 
Słupsk; © Interesujemy się muzyką 
młodzieżową, a zwłaszcza reggae 
i punk rockiem. jesteśmy bardzo weso- 
łe. Lubimy czytać książki, słuchać Li- 
mahla i chodzić na długie spacery, szu- 
kamy przyjaciół wśród dziewczyn 
i chłopców. Mamy po 15 lat, Agnieszka 
i Aśka Akkerman, ul. Białostocka 16/3, 
11-500 Giżycko; © Mam 11 lat. Intere- 
suję się rockiem. Zbieram widokówki 
i znaczki. Lubię czytać książki. Nigdy 
dotąd z nikim nie korespondowałam, 
Małgorzata Skalska, Sadek 152, 26-500 
Szydłowiec; © Mam 16 lat. Kocham 
muzykę rockową i sport. Uwielbiam 
George'a Michaela. Jestem fanką ze- 
społu „Wham”. Mam bardzo dużo pla- 
katów zespołów zagranicznych. Ucie- 
szę fanki Lihmahla, „Kajagoogoo”, 
„Lady Pank” i „Papa Dance”, ponieważ 
mam zdjęcia tych zespołów, Edyta Na- 
sidłowska, 76-122 Wrześnica 95/12; 
© Mam 13 lat. Czuję się bardzo samot- 
na i chciałabym nawiązać kontakty 
z koleżanką lub kolegą do 15 lat. Inte- 
resuję się współczesnymi zespołami 
muzycznymi, lubię zwierzęta, czytać 
książki i czasopisma, Grażyna Miller, 
ul. Słowackiego 129/7, 87-100 Toruń. 





p pan papi 0 
Było mi bardzo ciężko i nie miałam się 


23 "Teraz wiem, że jeśli powiem Jej © tym, 
- ©o mi sprawia kłopot, to nigdy mnie nie 
- wyśmieje, zawsze dobrze doradzi. Jestem 
Jej za to bardzo wdzięczna. 
Dlatego chciałabym dać koleżankom 
i kolegom pewną radę: jeśli macie kłopoty, 
a nie znacie osoby, której moglibyście 
© nich powiedzieć — rozejrzyjcie się w szko- 
le. Może zauważycie nauczycielkę, która 
mogłaby Wam pomóc. Wierzcie mi, że to 
__ dobra rada. Nie zawsze przecież naszymi 
przyjaciółmi muszą być tylko nastolatki! 


£ ze S 
OZ z = 
Też mam 
wspólny pokój s 
z bratem z 
_— Barbarello! (10 nr „„ŚM”). Tak jak Ty 
mam 14 lat, brata 20-letniego i wspólny 
z nim pokój. Jak każde rodzeństwo kłóci- 


zdań, bijemy się zacięcie poduszkami, co 
się zwyczaj kapitulacją którejś ze 
stron; robimy sobiedia becytóżne away: 


> mamy wspólnego bzika — muzykę. Obojecy 





Żnić myśli; że jeżeli człowiek skończy 18 lat, 
to na wszystko może sobie pozwalać. Nie 
powinna Cię bić i dokuczać Ci, a jeśli 
w Waszym wspólnym pokoju chce przyjąć 
swoje koleżanki, to ma obowiązek zawsze 
Cię o tym uprzedzić. 

-Ewka 


Plaga nikotynowa 

Często czytam listy na „niebieskim pa- 
sku”, ale nigdy żaden z nich nie zachęcił 
mnie do napisania odzewu. Tym razem 
było inaczej. Zainteresował mnie list daj 
ka; zatytułowany „Nie pal”! „ŚM” 
z 11.01.85 r. 

Chodzę do kl. I LO, ale u nas w szkole 
nie pali się w ubikacjach. Podzielam poglą- 
dy Jaśka i jeszcze raz apeluję do młodzieży 
o rzucenie tego nałogu. Ta plaga ogarnęła 
także i moje środowisko, ale ja nie daję się 
namówić, Oy UR Sr 


Sadki ema 
OD REDAKCJI: Owzymaliśmy stad 





Sto wierszy o kulturze 


Trochę nudy i... nadziei 


Imprez filmowych jest u nas wiele: 
dni poświęcone filmom różnych naro- 
dów, coroczne konfrontacje — czyli prze- 
gląd filmów świata, najróżniejszego ro- 
dzaju festiwale i przeglądy filmów rodzi- 
mych, począwszy od amatorskich a na 
fabularnych kończąc. Twórcy bardzo so- 
bie cenią przyznawane im przy tych 
okazjach „Pegazy”, „Smoki”, „Lajkoni- 
ki”, „Lwy” (gdańskie), „Światowidy”, 
„Złote Grona”, „Jantary” „Szczupaki” 
i „Fregaty” (sporo tego!). 

Nie wymieniłam jeszcze nazwy tylko 
jednej z festiwalowych nagród—,„„Kozioł- 
ków”, a to dlatego, że imprezie, na której 
te laury są przyznawane, chcę dziś po- 

" święcić nasze „sto wierszy”. 

Domyślacie się zapewne, że spędzi- 
łam tydzień zimowych ferii na tegorocz- 
nym IX już Ogólnopolskim Festiwalu 
Filmów dla Dzieci i Młodzieży w Pozna- 
niu. Przypominam — istnieje on od 1969 
roku i odbywa się co dwa lata. Początko- 
wo był to tylko Przegląd Filmów Animo- 
wanych, ale szybko stał się elementem 
składowym Biennale Sztuki Dziecka i od 


tej chwili zaczęto wyświetlać na nim 
filmy wszelakich gatunków przeznaczo- 
ne dla młodych widzów. Pierwszą swą 
nagrodę, 17 lat temu, dziecięce jury 
w Poznaniu przyznało filmowi „Bolek 
i Lolek ruszają w świat”. 

Tegoroczny festiwal różnił się od po- 
przednich, ponieważ znów został wpisa- 
ny w kalendarz ważnych imprez kultu- 
ralnych jako wydarzenie samoistne. Na 
wieść, że festiwal z inicjatywy Ogólno- 
polskiego Ośrodka Sztuki dla Dzieci 
i Młodzieży oraz ludzi zajmujących się 
filmem wyodrębnił się z Biennale —ucie- 
szyłam się bardzo. Zwykle bowiem go- 
szcząc w Poznaniu na tej wspaniałej 
imprezie, przeżywałam wielkie rozterki. 
Interesował mnie przede wszystkim 
film, ale nie zawsze umiałam sobie od- 
mówić przyjemności obejrzenia równo- 
ległego w czasie a dobrego spektaklu 
teatralnego, czy też uczestniczenia 
w ciekawej dyskusji literackiej. Tyle się 
tam równocześnie działo! W efekcie wy- 
jeżdżałam do domu pełna wrażeń, ale 
też ze sporym zamętem w głowie i za- 


wsze z poczuciem winy, że może jakąś 
ważną projekcję ominęłam i nie do koń- 
ca wiem co w filmie „piszczy”. 

Tym razem rozterki mi nie groziły. 
Festiwal zorganizowany został znakomi- 
cie. Każdy mógł na wszystko zdążyć. 
W ciągu 6 dni wraz z najmłodszymi 
poznaniakami i całą masą zaproszonych 
z terenu Polski gości obejrzałam: 31 
filmów animowanych, sygnalne odcinki 
4 filmowych seriali telewizyjnych, 3 fil- 
my fabularne i 8 telewizyjnych wido- 
wisk. Krótko mówiąc, wszystko co zosta- 
ło z najnowszej filmowej produkcji dla 
młodych widzów; zakwalifikowane do 
konkursu. Dyskusje zaś połączone ze 
spotkaniami z autorami filmów i wyko- 
nawcami rół, często bardzo zażarte, od- 
bywały się już po wszystkich pokazach, 
wieczorem, w festiwalowym klubie. 

No i w ten sposób kolejne projekcje 
i rozmowy o nich pozwoliły na stworze- 
nie sobie obrazu filmowej twórczości dla 
najmłodszych. Ten festiwal pozwolił od- 
kryć, że nie jest to, niestety, obraz zbyt 
wesoły, choć przecież na ekranie poka- 


zano wiele przygód, czarownych fantaz- 
ji, uśmiechu i kolorów. 


Nie zamierzam w tym miejscu oczy- 
wiście podważać werdyktu dorosłego 
jury, a na temat werdyktu jury dziecięce- 
go wypowiadać się po prostu, jako 
osoba dorosła, nie mam. prawa. 
„Kryształowe Koziołki” przypadły Kazi- 
mierzowi Tarnasowi za „Szaleństwa 
panny Ewy”. W festiwalowym reper- 
tuarze było wiele utworów o mą- 
drych i pięknych morałach, wiele obra- 
zów bardzo udanych plastycznie. Poru- 
szono też sporo prawdziwych, nawet 
dramatycznych problemów. Ba, uczono 
nawet znakomicie ortografii! (W cyklu 
rysunkowym „Literowe potyczki” Ro- 
mana Huszczo). 

Obie sale, w których odbywały się 
projekcje — Wielka i Błękitna były na ogół 
wypełnione do ostatniego miejsca. 
A jednak u widzów wyczuwało się jakieś 
rozczarowanie. Nasze bajki i baśnie, 
wbrew znanemu powiedzeniu bajarzy 
ludowych — Prędko baśń się baje — „ba- 
ją” się bardzo powoli. Począwszy od 
fabularnych „Podróży Pana Kleksa”, po- 
przez widowisko telewizyjne „Bajka 
o Klimku”, a kończąc na wielu filmach 
animowanych, które — co dziwne — gdy 
patrzeć na zegarek trwają krótko, a gdy 
na ekran — © wiele za długo, tempo 
filmowych opowieści było leniwe. Nic 
dziwnego, że młodzi widzowie, których 
wielu podziwiało przecież „Gwiezdne 
wojny” i ich dalsze części, często ziewa- 


li, wymykali się z sali i bardziej niż wiele 
z oglądanych filmów okiaskiwali zapo- 
wiadającą je Ciotkę Klotkę z „,Tik-Taka”'. 

A przecież to tylko reżyser „Szaleństw 
panny Ewy” stwierdził publicznie na ła- 
mach tygodnika „Film”, jeszcze przed 
festiwalem, co następuje: Wiem, że 
sztuka filrmowa, to sztuka dziania się, to 
konflikty, walka, akcja. Wiem również, 
że najłatwiej zamknąć w obrazach filmo- 
wych bójkę, no bo przecież jeden dru- 
giego walnie, ten się przewróci i już coś 
się dzieje, a jeszcze lepiej jak niezły cwa- 
niak w sposób widomy dla widza oszuka 
tego naiwniaka. Powinno się podobać. 
Ale, ale, gdzie jest ten, którego chciało- 
by się naśladować?. 

Pan Tarnas ma rację, tyle tylko, że jego 
film okazał się, choć bez atrakcyjnych 
bójek, nie tak znowu nudny, coudowod- 
nili najmłodsi, przyznając mu swoją na- 
grodę. Szkoda tylko, że jego film (w 
podobnej sytuacji byli zresztą i inni na- 
grodzeni) nie miał zbyt wielkiej konkure- 
ncji. 

Sporą część pokazanych w konkur- 
sach filmów wyświetliła telewizja, część 
tych utworów znacie też z kin, koniecz- 
nie więc napiszcie — co sądzicie o tym co 
mieliście okazję obejrzeć. Głos widzów 
w kształtowaniu repertuaru filmowego 
jest bardzo cenny, musi być go sły- 
chać! Napiszcie więc — czekam na Wasze 
opinie, a może i recenzje! 


EWA BIELSKA 


Naszym wspólnym językiem jest miłość do 


Posłanie do światowej 
opinii publicznej, 

do parlamentów, rządów, 
do wszystkich ludzi 
dobrej woli 


My, przedstawiciele różnych środowisk społecznych 
z wielu narodów, zebrani w Warszawie, stolicy kraju, 
który stracił w latach drugiej wojny światowej ponad 
dwa miliony dzieci, pragniemy wyrazić głęboki niepokój 
o los najmłodszego pokolenia, o przyszłość dziecka. 

Wzrasta napięcie międzynarodowe, wybuchają lokal- 
ne wojny niosące śmierć i zniszczenie, wyścig zbrojeń 
pochłania olbrzymie kwoty i zasoby ziemi, gdy dziesiąt- 
ki tysięcy dzieci co dnia umierają z głodu, a miliony żyją 
w poniżającej nędzy i zacofaniu, dziesiątkowane choro- 
bami. 

Wojna nuklearna grozi zagładą. Pokój jest jedyną 
drogą ku ocaleniu. Wołamy więc o rozbrojenie, likwida- 
cję arseńałów atomowych i współpracę między naroda- 
mi. Chcemy, by nowe pokolenia były wychowane zgod- 
nie z „Deklaracją Narodów Zjednoczonych o wychowa- 
niu społeczeństw w duchu pokoju”. Rok 1986, prokla- 
mowany przez Organizację Narodów Zjednoczonych 
rokiem pokoju, powinien być początkiem ery służącej 
porozumieniu, niosącej pewność, że pokój zwycięży. 

Bogactwo ziemi i wiedza człowieka powinny służyć 
życiu, a nie jego zagładzie. 

Wszystkim dzieciom powinny być zapewnione godzi- 
we warunki do życia i wszechstronnego rozwoju. Drob- 
na cząstka środków użytkowanych na zagrożenie życia 
człowieka wystarczyłaby na wydobycie milionów dzieci 
z nędzy, zapewniłaby im dzieciństwo bezpieczne, opie- 
kę lekarską, oświatę i radość istnienia. 

Domagamy się pełnego przestrzegania przyjętej de- 
klaracji praw dziecka i wzywamy do rychłego ukończe- 
nia prac nad konwencją praw dziecka. Wyrażamy 
wdzięczność i poparcie dla UNICEF za rozważną i skute- 
czną pomoc, jakiej udziela dzieciom na świecie już od 40 
lat. 

My, przyjaciele dzieci, apelujemy do parlamentów 
i rządów, do mężów stanu odpowiedzialnych za losy 
narodów i świata, do rodziców i wychowawców, do 
wszystkich ludzi dobrej woli, by wzmogli wysiłki 
w umacnianiu pokoju, zapobiegali konfliktom zbroj- 
nym. Wzywamy do zahamowania wyścigu zbrojeń izni- 
szczenia arsenałów atomowych. 

Pokój jest fundamentem realizacji praw dziecka. Nie- 
chaj hasło „Pokój dzieciom” stanie się powszechną 
i szeroko realizowaną zasadą, ważącą .na decyzjach 
rządów i każdego z dorosłych. 

Uczestnicy Międzynarodowego Spotkania Przyjaciół 
Dzieci — „Pokój dzieciom”. 

Warszawa, dnia 21 lutego 1986 r. 





W dniach 18-21 lutego br. obradowało w Warszawie 
Międzynarodowe Spotkanie Przyjaciół Dzieci pod ha- 


słem „Pokój dzieciom”. Na zakończenie jego uczestnicy 
przyjęli posłanie do światowej opinii publicznej, do par- 
lamentów, rządów, do wszystkich ludzi dobrej woli. 
Jego projekt odczytał — w imieniu polskich organizatorów spotkania 
Naczelnik ZHP dh Ryszard Wosiński. Tekst posłania zamieszczamy 


obok. 


Czterodniowe obrady podsumował prof. Jan Szczepański, socjolog, 
przewodniczący Krajowego Funduszu na rzecz Dzieci. W wystąpieniu 
zostały krótko scharakteryzowane główne wątki tematyczne, przewi- 


jające się w trakcie spotkania. 


Jednak nikt nie jest w stanie sucho podsumować atmosfery, która 
otaczała warszawskie obrady. Najbliższe prawdy słowa, choć też nie 
oddające istoty, brzmią: serdeczność, miłość, zaufanie, nadzieja. 

Wysłannicy „Świata Młodych” rozmawiali z wieloma gośćmi — 
przyjaciółmi dzieci ze wszystkich stron świata. Plonem tych rozmów 
są wywiady, udzielone specjalnie dla Was. Zamieścimy je niebawem. 
Za kilka dni także — relacja z podróży, jaką odbyli uczestnicy spotkania 


do Łodzi i Lublina. 


INTERESY DZIECI NIE DADZĄ SIĘ 
POGODZIĆ Z WOJNĄ... 


Wystąpienie prof. Jana Szczepańskiego 


(...) Zgodziliśmy się, że rosnąca li- 
czba dzieci we wszystkich społeczeń- 
stwach powoduje ważne skutki w go- 
spodarce, organizacji życia społe- 
czeństw, konieczności kształcenia, 
zapewnienia miejsc pracy młodzieży. 
Stwierdziliśmy, że w wielu krajach 
los dzieci jest bardzo ciężki, że wyży- 
wienie, ochrona zdrowia, kształce- 
nie, ochrona pracy dzieci, mieszka- 
nia, stanowią ogromne trudności. 
Przedstawiliśmy los dzieci w czasach 
wojny, przypomnieliśmy tragedie 
dzieci w gettach i obozach koncentra- 
cyjnych i postawiliśmy pytanie co 
dalej? Co można zrobić, aby popra- 
wić warunki życia dzieci, aby zapew- 
nić im rozwój biologiczny, psychicz- 
ny, społeczny i kulturalny? 

Jak zdefiniować dziecko, aby okre- 
śliwszy jego wielostronne cechy, 
określić jego potrzeby i konieczne 
warunki rozwoju? 

Staraliśmy się określić, jak na ko- 


niec te warunki rozwoju dziecka har- 
monizować z rozwojem świata, roz- 
wojem społeczeństw i w ten sposób 
doszliśmy do określenia wagi pokoju 
w życiu społeczeństw. Stwierdzamy 
bowiem, że rozwój dziecka w każdym 
społeczeństwie zależy od wielu sił 
i czynników działających na wielu po- 
ziomach. Podkreślaliśmy doniosłość 
rodzińy najbliższej, szerszej, która 
jest pierwszym środowiskiem społe- 
cznym, gospodarczym i kulturowym 
dziecka, bardzo wiele istotnych 
spraw rozwoju osobowości człowie- 
ka rozstrzyga się tutaj w pierwszych 
latach dzieciństwa. 

Podkreślaliśmy doniosłość społe- 
czności lokalnych i możliwości ich 
oddziaływania na rozwój rodzin. 
Podkreślaliśrny rolę szkoły, jej po- 
ziom wyposażenia i jakości naucza- 
nia, nauczycieli, którzy w tych szko- 
łach wychowują dzieci. = 


rodzaju organizacji pozarządowych, 
działających na rzecz dzieci w po- 
szczególnych krajach oraz organiza- 
cji międzynarodowych. 

Podkreślaliśmy rolę rządów i insty- 
tucji rządowych, politycznych i go- 
spodarczych. Wskazywaliśmy na ro- 
lę środków masowego przekazu, ra- 
dia, prasy, telewizji, kina i innych. 
Podkreślaliśmy doniosłość systemu 
prawa, konwencji, deklaracji umów 
międzynarodowych, które stwarzają 
najogólniejsze ramy dla działalności 
rządów, stwarzają modele, przykłady 
i wzory wskazujące, jak należy kształ- 
tować życie dzieci. 

Podkreślaliśmy także rolę religii 
i kościołów, organizacji wyznanio- 
nych i organizacji religijnych, które 
w wielu krajach mają potężny wpływ 
na życie rodzin i także na działalność 
rządów, i one mogą także być istot- 
nym czynnikiem kształtującym przy- 
szłość życia dzieci. 

W naszych dyskusjach słowo „po- 
kój” zjawiało się nieustannie w całej 
jego bogatej wieloznaczności. Zdaje- 
my sobie bowiem sprawę z tego, że 
co innego oznacza pokój dla dziecka, 
a co innego dla szefa rządu. 

Przyjmując powszechnie zrozu- 
miałe znaczenie, że pokój jest rozwią- 
zywaniem problemów między pańs- 
twami bez stosowania siły zbrojnej, 
staraliśmy się określić warunki ko- 
nieczne, w których te wszystkie orga- 
nizacje, instytucje, od rodziny zaczy- 
nając, a na ONZ kończąc, mogły wy- 
konywać swoje obowiązki wobec 
dzieci, a wśród tych warunków pokój 
i ograniczenie wydatków na zbroje- 
nia były na pierwszym miejscu. 

W naszym posłaniu podkreślaliś- 
my, że interesy jednej trzeciej lud- 
ności globu są nie do pogodzenia ze 
zbrojeniami i wojną, że muszą być 
uwzględniane w stosunkach między- 
narodowych, w negocjacjach między 
supermocarstwami i w codziennej 
praktyce polityki i gospodarki. 

Uważamy więc, że nasze spotkanie 
jest ogniwem w łańcuchu oddziały- 
wań kształtujących postawy i przeko- 
nania, wywierających mały, ale trwa- 
ły wpływ na działalność organizacji 
rządowych jak i pozarządowych. Są- 
dzimy, że nasze działanie zostanie 
zwielokrotnione przez działania setek 
tysięcy członków organizacji, działa- 


*- jących we wszystkich krajach, które 


Wskazywaliśmy na wagę różkBjć * brały udział w naszym spotkaniu. 
IAR 





dziecka 





Fot. M. Szymański 


Wiemy, że jest to proces długo- 
trwały i postępujący powoli, ale pa- 
trząc wstecz stwierdzamy, że przed 
50 laty większość tych organizacji 
międzynarodowych nie istniała. 
Stwierdzamy dalej, że rośnie liczba 
członków tych organizacji, liczba ak- 
tywistów, że rośnie nacisk na partie 
polityczne, że wyborcy w wielu kra- 
jach wymagają od rządów polityki 
pokoju. W tym nurcie rosnącego 
wpływu opinii publicznej lokujemy 
swoje nadzieje na skuteczność dzia- 
łań. Popieramy wszystkie międzyna- 
rodowe konwencje, które stanowią 
podstawę prawną działań dla realiza- 
cji idei. Jest bowiem dla wszystkich 
rzeczą oczywistą, że każda idea ro- 
dząca się w jakichś spontanicznych 
ruchach społecznych, zanim stanie 
się czynnikiem przeksztatcającym 
rzeczywistość społeczną, musi mieć 
swoje ramy i podstawy prawne, aże- 
by mogła być stosowana przez rządy, 
przez parlamenty i przez instytucje 
praworządne we wszystkich krajach. 

Taki jest ten akcent optymistyczny 
i taka jest nasza odpowiedź tym 
wszystkim, którzy będą nas pytać: 
jaki jest sens waszego spotkania i co 
zamierzaliście osiągnąć. Chcieliśmy 
być głosem jednym z wielu, utwier- 
dzającym i umacniającym ważność 
opinii publicznej, głosem poparcia 
dla form prawnych gwarantujących 
interesy dzieci i narzucających rzą- 
dom obowiązek liczenia się z ich po- 
trzebami. | sądzę, że w tym zakresie 
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/ 5 im. Janusza Korczaka. Prowadząca obok 


i do biegu patrolowego, rzut granatem, czyli 
_ śniegową kulę, zabawy i gry (za którymi prze- 
| padają) typu sportowego. Realizują spraw- 


/ ności: kucharza, plastyka, przewodnika po 
„. mieście... 


1 wają wiedzę harcerską: znają prawo i przy- 


| ją sznury. Chodzą z druhną na wycieczki do 


Miejsce: Zakopane. Szkoła Podstawowa nr | 


klas o zwykłym profilu nauczania, klasy spe- 
cjalne. Dla dzieci, których różwój intelektual- 
ny odbiega od normy: - ł 

Czas: Okrągły rok szkolny. i 

Osoby: Szesnastka uczniów z 6 i 7 klas, | 
zorganizowana w Drużynie Nieprzetartego 
Szlaku. Ich druhna drużynowa, Barbara 
Knapik. 


Mają dużo zajęć sprawnościowych: próby 


i zadania międzyzbiórkowe. Zdoby- 
rzeczenie wiedzą co oznacza krzyż, rozróżnia- 


Doliny Jaworzynki, do Kuźnic, gdzie pod Po- 
mnikiem Ofiar Faszyzmu składają kwiaty i za- 
palają znicze. Znicze zapalają też na zakopiań- 
skim cmentarzu, na grobach Klimka Bachle- 
dy i Małkowskich. Bardzo przeżywają uro- 
czyste przyrzeczenie podczas poranku harce- 
rskiego w szkole, w obecności wszystkich 
klas specjalnych. | wszystkie nareszcie mają 
mundurki. 

Nic nadzwyczajnego? 

W szkole jest nieprawdopodobne zagęsz- | 
czenie. Lekcje trwają do 15.30. Nie maw ogó- ł 
le sali gimnastycznej. Nie ma też nawet mo- j 

i 


wy o miejscu na harcówkę czy choćby na 


*składanie rzeczy. W czasie pogody zbiórki 
„odbywają się więc na wolnym powietrzu. | 


Jeśli pogody nie ma — pomieszczenia użycza | 
im gościnny hufiec. j 

1tak za każdym razem przed zbiórką część ; 
harcerek czeka aż trzy godziny na skończenie | 
lekcji przez pozostałe. Ale innego wyjścia nie | 
ma, nie da się „przeskoczyć” rozkładu lekcji, | 
obowiązującego zarówno uczniów, jak i dru- | 
żynową — nauczycielkę. 

Większość członków drużyny mieszka we 
wsiach rozległej gminy tatrzańskiej. Do szko- 
ły dojeżdżają. Nawet i 30 kilornetrów. Łatwo | 
sobie wyobrazić, jak te dojazdy autobusami 
PKS wyglądają, ile czasu zabierają, jak kom- | 
plikują życie. Szczególnie zimą. Jak nieprzy- | 
jemnie wracać do domu po ciemku, w za- | 
dymce nieraz, przez śnieżne zaspy. A mimo to 
zostają po lekcjach, aby uczestniczyć w zbiór- 
kach. 

I rodzice nie zabraniają! Wszyscy podczas 
organizowania drużyny wyrazili zgodę na | 
uczestnictwo w niej swoich dzieci, ba, i po- 
tem przychodziła do drużynowej matka | 
z prośbą, żeby „zapisać córkę w to harcers- 
two”. A inna nie protestowała, kiedy jej po- 
ciecha wróciła ze zbiórki do domu, do Nowe- 
go Bystrego dopiero o 9 wieczorem. I tylko 
latem nie udało się z obozem harcerskim, | 
gdyż podczas robót w polu każda para rąk 
była niezbędna, więc zamiast całej grupy 
pojechała tylko jedna harcerka, która, mając 
wadę serca, w polu pracować nie może. 

— Co im daje harcerstwo? — druhna druży- 
nowa uśmiecha się leciutko. — Odrywa je od 
obowiązków domowych. Są ogromnie prze- 
pracowane. Na wsi nie ma dla dziecka nic 
poza robotą czy to przy sianie, czy przy ziem- 


ł 
| 
i 
niakach. Tu mają rozrywkę, trochę wiedzy, 
i 


trochę uciechy, radości z cukierka i ciastka, 
z herbatki przy hufcowym kominku. Tu mają 
zabawy, o które, mimo że to już siódma klasa, 
ciągle się upominają. Doskonale wypełniły 
przed wieczorem andrzejkowym zadanie 
międzyzbiórkowe, polegające na poznaniu 
i przygotowaniu jak największej ilości wróżb. 
Było m. in. i lanie wosku, i rzucanie kapciami, | 
i wróżby z obrączką, a wszystko to wykony- 
wane z niewiarygodnym przejęciem. Niewie- 
le takich radości mają w życiu. 

Tyle druhna. A dziewczyny? Chwalą się 
wykonanym własnoręcznie proporczykiem 
z aplikacjami, śpiewają harcerskie piosenki, 
dumne, że tak wiele ich już poznały. Cieszą się 
ze zbiórek w terenie i wycieczek. Wspominają 
Zlot Drużyn Nieprzetartego Szlaku w Nowym 
Targu, składane tam przez część z nich przy- 
rzeczenie harcerskie, nocny alarm, kiedy to 
trzeba było uciekać z namiotów, bo okropna 
ulewa spowodowała powódź („ale to było 
fajne!”'). I marzą o... harcerskiej dyskotece. 


ż EWA KOSIŃSKA 





W niektórych miejscowościach można czasem powiesić się z nudów 


ażdy medal ma dwie strony. Toodkrywcze 

twierdzenie jak ulał pasuje do drugiej 
Części rozważań dotyczących organizowania 
przez szkoły zajęć w wolne soboty. W tekście 
„Kto się boi wolnej soboty” przedstawione 
zostały argumenty przeciwników organizowa- 
niu owych zajęć we WSZYSTKICH szkołach. 
Nie negowali oni jednak faktu, że mogąistnieć 
środowiska, w których na sprawę patrzy się 
nieco inaczej... 


W Człopie mówi się, że szkoła żyje harcers- ż 


twem. W Rogoźnie, w Szkole Podstawowej nr 
2, jedenastu nauczycieli pełniących funkcje 
instruktorskie co tydzień organizuje dla 
uczniów różnorodne zajęcia. W Wałczu dwie 
soboty miesięcznie wypełnione są imprezami 
przygotowanymi przez harcerzy. Gdyby 
nie ludzie z wybujałą wyobraźnią, gotowi 
twierdzić, że to sprzeczne z zasadami bezpie- 
czeństwa, tudzież dobrego wychowania, moż- 
na by powiedzieć, że dzieciaki walą drzwiami 
i oknami! 

GDY MAŁO KUSI 

A NIEWIELE NĘCI 


Trzy przedstawione na wstępie obrazki, po- 
chodzące jedynie z województwa pilskiego, 
mogą stanowić dowód na to, że jednak gdzie- 


niegdzie istnieje potrzeba organizowania wol- 
nego czasu uczniów. Dzieje się tak przede 
wszystkim tam, gdzie trudno mówić o dużym 
wyborze atrakcji — na wsiach, w małych mias- 
tach. Trzeba jednak pamiętać, że dostrzeżenie 
konieczności działania to zaledwie punkt wyj- 
ścia, bo najważniejsze, aby znalazł się ktoś, kto 
POTRAFI i w dodatku będzie mu się CHCIA- 
ŁO! 

Jeden z moich rozmówców — nauczyciel, 


c stwierdził, że można zorganizować uczniom 


ciekawe zajęcia tylko wtedy, gdy czuje się 
w sobie powołanie do bycia wychowawcą. 
Łatwiej wtedy wykrzesać siły. Gdy jednak ktoś 
zajmie się tym z przymusu — „odwali fuszer- 
kę”. Korzyści z tego nie będzie miał nikt, więc 
po co go zmuszać do czegokolwiek? Niech 
pracują jedynie ci, którzy chcą, tak będzie 
lepiej i dla nich, i dla dzieci. 

Pracują więc właśnie owi chętni i to całkiem 
nieźle! Na przykład w Rogoźnie „monopol” 
na zajęcia pozalekcyjne mają harcerze, przy 
czym w pracy poszczególnych klubów mogą 
brać także udział uczniowie nie zorganizowa- 
ni. Propozycji jest wiele: pracownia modelar- 


ska, fotograficzna, najlepsze w chorągwi ze- - 


społy artystyczne zuchów i harcerzy, zajęcia 


,_ sportowe, gry, rajdy, biwaki: dzieciaki przy 


Kij w mrowisko 





FUSZERUJĄ 
CI BEZ SERCA 


tym są jeszcze „nie skażone” wielkomiejskimi 
kaprysami. Przy dobrze prowadzonej pracy 
można się więc spodziewać efektów w różnej 
postaci: począwszy od zacieśnienia więzi 
uczniów ze szkołą, ski naindywidu- 
alnych małych sukcesach nastolatków. Jeden 
będzie dumny, że wygrał na festiwalu piosen- 
ki, drugi, że z fajtłapy zmienił się w mistrza 
sportu, inny, że jego drużyna rozrosła się 
znacznie; iwszyscy będą mieli rację. Po prostu 
— WARTO! 


POCHWAŁA NIECIERPLIWOŚCI 


Inicjatywa działań wychodzi nie tylko od 
dorosłych. Na przykład w Osiecznej (woj. le- 
szczyńskie) sami uczniowie zdecydowali 
© tym, jak będą wyglądały ich wolne soboty. 
Przeprowadzają wiele akcji nie tylko o charak- 
terze wypoczynkowo-rozrywkowym. Organi- 
zują prace społeczne, odwiedzają ludzi sta- 
rych, schorowanych, samotnych. Podobnie 
dzieje się w wielu innych miejscowościach, 
chociażby w Żelicach czy Kramsku. Okazuje 
się, że są ludzie, którym nie tylko się chce, lecz 
także takie działanie SPRAWIA PRZYJEM- 
NOŚĆ! Są niecierpliwi, nie chcą czeł'ać na 
czyjąś inicjatywę — a więc i niecierpliwość 
może być cnotą! 

Często jednak zdarza się że organizacja 
zajęć jest wręcz koniecznością. Jest tak przede 
wszystkim na wsiach, gdzie — nie czarujmy się 
— czasem można powiesić się z nudów. Każda 
możliwość wzięcia udziału w zawodach spor- 
towych, zbiórce, wycieczce itp. jest dla 
uczniów wielkim przeżyciem. Inna sprawa, że 
nie zawsze i nie wszyscy mogą skorzystać 
z propozycji. Po pierwsze — zdarza się, że 
mieszkają kilka kilometrów od szkoły, po dru- 
gie trzeba przecież pomóc w pracach gospo- 
darskich. Nie wszyscy rodzice uważają, że 
dziecko powinno wypoczywać w soboty i nie- 


dziele, i gonią je do wyczerpujących zajęć — 
takie ich rodzicielskie prawo! Po trzecie wre- 
szcie — wielu nauczycieli także dojeżdża, cza- 
sem z dość daleka, połączenie zaś nie zawsze 
jest dobre. Więcej obowiązków spada więc na 
tych, którzy mieszkają bliżej. 


ZABAWA 
W „OTWARTE-ZAMKNIĘTE” 


Czy wszędzie, gdzie jest to konieczne, dzie- 
je się coś? Uwierzyłby w to chyba tylko przed- 
szkolak. Jednym się nie chce, inni nie potrafią 
(przynajmniej tak twierdzą), jeszcze inni 
(głównie sami uczniowie) nie wiedzą, że 
w ogóle można, albo, co gorsza, wiedzą, tylko 
czekają na to, że ktoś zrobi to za nich. Płynie 
więc sobie wolny czas w wolne soboty: jed- 
nym wesoło i ciekawie, innym szaro i nudnie. 

Hasło: „szkoły otwarte w wolne soboty”, 
poparte odpowiednimi zarządzeniami, znane 
jest jak Polska długa i szeroka. Równie popu- 
larny jest spór o sens organizowania czego- 
kolwiek w niektórych środowiskach, głównie 
tam, gdzie nikomu otwarty budynek nie jest 
specjalnie potrzebny do szczęścia, zaś samo 
słowo „szkoła”” budzi odruchy wymiotne. 

Może by więc tu i ówdzie, zamiast wymyślać 
odpowiedź na pytanie: „co się u was dzieje 
w wolne soboty?”, zastanowić się raczej nad 
sposobami osiągnięcia jednego z głównych 
celów — zdobycia przyjaźni uczniów, lub jeśli 
jest to niemożliwe — przynajmniej ich sympa- 
tiil Może wtedy okaże się, że obie strony 
mogą nie tylko normalnie rozmawiać ze sobą, 
lecz także są sobie potrzebne? Może wtedy 
szkoła stanie się atrakcyjnym miejscem spot- 
kań, zabaw, pracy? Może... 


JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. M. Szymański 
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Ludzie wynajdują i rozwiązują łamigłówki już ponad 4000 lat. 
Rekord popularności należy do kostki Rubika, którą bawi się 100 
milionów ludzi na całym świecie. Kostka wywołała lawinę pomysłów 
i wynalazków, którymi są zasypywane urzędy patentowe i redakcje 


czasopism. 


W ZSRR produkcją tych kostek 
zajmuje się kilka przedsiębiorstw. 
Sprzedano ich już ponad 2 min 
sztuk. Mimo to nie udało się jej 
dostać młodemu Aleksandrowi 
Dremowowi z Krzywego Rogu. 
Wymyślił więc kilka nowych, włas- 
nych obracanych łamigłówek. Są 
one tak proste w konstrukcji, że aż 
dziw, iż nie wymyślono ich wcześ- 
niej! Wielu innych wynalazców 
gier poszło za jego przykładem. 
Przedstawiamy obok kilka z takich 
zabawek. 

W najprostszej łamigłówce tego 
nowego typu najszybsze rozwiąza- 
nie wymaga 100 ruchów, podczas 
gdy w kostce Rubika trzeba tylko 
około 50 ruchów, by z dowolnego 
miejsca dojść do rozwiązania. Gry 
obracane można za to łatwo zrobić 
samemu z mocnego kartonu, np. 
przedstawioną na zdjęciu grę „ob- 
racane piramidki”. 


Minus-kostki i minus-kulki 


Łamigłówka jest podobna do 
znanej „piętnastki” z tym, że pła- 
skie żetony zastąpiono kostkami, 
których ściany pomalowano na 
różne kolory. Umieszcza się je 
w przezroczystym pudełku z jedną 
pustą komórką. Przechylając pu- 
dełko, przesuwa się kostki. Gdy za- 
miast kostek włożyć kulki, otrzyma 
się grę „minus-kulki”, w której na- 
leży ułożyć warstwy jednokoloro- 


we. Grę można utrudnić przez 
wklejenie przegródek, tworzących 
labirynt. 


Czesanie jeża 


Autor zachwycił się kostką wę- 
gierskiego wynalazcy, lecz przy 
próbie własnoręcznego jej wyko- 
nania pomyślał o czymś mniej pra- 
cochłonnym. Gra polega tu na 
zmianie formy, nie koloru. Podczas 
obracania zabawka „rozczapierza” 
na wszystkie strony elementy 
ruchome. Włożenie ich na miejsca 
początkowe, czyli „uczesanie je- 
ża”, to zadanie dość trudne. Za- 
bawką tą mogę się również bawić 
ludzie z wadami wzroku. 

Każdy może wymyślić oryginal- 
ną łamigłówkę Główną trudność 
stanowią jednak przeguby. Naj- 
prostszym sposobem jest połącze- 
nie parami przeciwiegłych ele- 
mentów ruchornych za pomocą 
cienkich gumek, przecinających 
się w centrum. Za prostotę wyko- 
nania płaci się trwałością — po kil- 
kudziesięciu obrotach _ gumki 
w centrum poplączą się definityw- 
nie i poprzerywają, chyba że od 
czasu do czasu się je rozplącze... 


Która trudniejsza? 


Łamigłówki pokazane na rysun- 
ku reprezentują trzy różne typy. 

W pierwszym przemieszczenie 
elementów zachodzi bez obrotu 


i zmiany orientacji. Należy do nie- 
go „15”,minus-kostka, czarodziej- 
skie kółka. 

Drugi typ to łamigłówki ze zmia- 
ną orientacji elementów, np. kost- 
ka liczbowa, niektóre warianty 
„czesania jeża”. 

Trzeci typ łączy cechy poprzed- 
nich = tu znajdzie się kostka Rubi- 
ka, gry obracane, „Globus” i inne. 

W artykułach poświęconych ła- 
migłówkom często podaje się licz- 
bę położeń, w których mogą się 
znajdować elementy ruchome. 
Nierzadko obliczenia są porówny- 
walne z liczbą pozycji na szachow- 
nicy. Czy to oznacza, że łamigłówki 
są tak złożone jak szachy? Oczywiś- 
cie nie! Gdyby kostka Rubika była 
rozbieralna, jej złożenie nie przed- 
stawiałoby żadnej trudności, 
a przecież liczba możliwych poło- 
żeń w kostce rozbieralnej jest zna- 
cznie większa, niż gdy elementy są 
ze sobą powiązane. 

O wiele lepiej złożoność łami- 
główek charakteryzuje liczba ru- 
chów potrzebnych do uzyskania 
rozwiązania. Wskaźnik ten traci na 
wiarygodności, jeśli rozwiązanie 
składa się z dużej liczby powtarza- 
jących się operacji. Jednoznacznej 
formuły złożoności łamigłówki jak 


dotąd nie znaleziono... 


Która lepsza? 


Różne te mądre gry wynajdują 
hobbiści. Dła prawdziwego wyna- 
lazcy celem jest stworzenie nowej 
gry, a nie naśladownictwo. Nowe 
tamigłówki są nie konkurentkami, 
lecz przyjaciółkami kostki Ernó 
Rubika. 

W Szwecji nakręcono komedię 
filmową o jego kostce, we Francji 
film kryminalny, w którym kostka 
pomaga wykryć przestępcę. Rubik 
wymyślił jeszcze kilka innych zaba- 
wek. Największy sukces z nich 
osiągnęła „czarodziejska żmija”. 
Wynalazca starał się uniknąć w niej 
wad kostki. „Żmija” jest znacznie 





1. Kostka liczbowa (Nikołaj Awiłow). Każda z ośmiu kostek może się 
obracać w swoim gnieździe. Należy ułożyć kostki tak, by liczba oczek na 
wszystkich ścianach była jednakowa, równa 15. 2. „Czesanie jeża” (Anato- 
fij Kalinin). Przez obrót części łamigłówki narusza się ich wzajemne 


położenie, przez co „ 


|” się na wszystkie strony. Należy 
Przez przemieszcze- 


„rozczapierzają 
przywrócić ich pierwotny wygląd. 3. „Minus-kostka”. 


nie kostek w prz. 


pudełku należy ułożyć jednobarwne ściany. 


4. „Piramidki obrotowe” (Galina Szewcowa, Aleksander Dremow). Prze- 
kręczjąc piramidki, uzyskuje się jednakowy kolor ścian górnych. 5. „Mi- 
nus-kulka” (Artem Martirosow). Przemieszczanie kulek daje różne kom- 
pozycje barwne. 6. „Nieposłuszne kulki” (Ałeksander Boiszenko). Kręcąc 
osiami z umieszczonymi na nich łopatkami, można przerzucać kulki 
z sektora do sektora, rozdzielając je według kołorów. 


prostsza, można się nią bawić 
w nieskończoność, ciesząc się róż- 
norodnością tworzonych form 
i własną fantazją. Może Rubik wy- 
myśla teraz łamigówkę nie dla jed- 
nego, lecz dla wielu ludzi? 


Rys. „Sputnik” 


Ewolucja gier logicznych zmie- 
rza ku ich skomplikowaniu. Ale naj- 
większy wdzięk łamigłówek polega 
na ich różnorodności... 


(gut) 


Niewiele osób posiadło 


maszynopisania, ale wiele garnęło się, by ją 
graficzny 


umiejętność 
posiąść, również Tola. Przy drugim stole Wałdek vel „Szuwaks” redaktor 


„Co począć” 


Na spotkaniu z red. W. Pieleckiem ogromnym wzięciem 
cieszył się „Reporter”, wydawnictwo „Interpressu” 


Na wieczór poezji śpiewanej zaprosił nas Klub Piosenki 


-Znałeźć cichy kąt, by spokojnie popracować, było 
niezmiernie trudno. Anka znalazła — na stole do 


prasowania 


lil Ogólnopolskie Warszta- 
Na ty Dziennikarskie HSI 
„ŚM” przybyli harcerze z całej 
Polski. Założyli swe redakcje 
w gdańskim Domu  Harcerza. 
Wszystkich uczestników podzielo- 
no na dwa zespoły. |! zaczęło się... 

— Peryskop!? 

— Bryza!? 

— Żuraw!?... 

Krzyk i wrzawa. Biedna redaktor 
naczelna, nieśmiała i drobna (nie 
wygląda na ważną personę) pró- 
buje uciszyć „dziennikarzy”. Osta- 
tecznie, zrozpaczona siada na 
swoim krzesełku i chichutko czeka 
na spokój. 

— Jak będziemy się nazywać? — 
burza mózgów, dziesiątki pomy- 
słów. Wreszcie pozostaje „Pryz- 
mat”. Bo to z pryzmatem można 
wszystko: i spojrzeć przez pryz- 
mat, i w pryzmat, i z pryzmatem 
i te de. 

Wiedzieliśmy (my — kolegium 
redakcyjne), że praca będzie cięż- 
ka, choć wszyscy pełni zapału, 
wszyscy z głowami pełnymi po- 
mysłów. Od czego zatem zacząć? 
Najlepiej wysłać wszystkich po 
materiały do pierwszego numeru. 


pozę dotarła do nas po- 
cztą pantoflową wiadomość, 
że w drugiej redakcji całkiem zgo- 
ła nie wiedzą co począć. Z tej alter- 
nacji w taką konfuzję popadili byli, 
że wybrali tytuł dla swojej gazetki 
„Co począć?”. I od razu ukuto po- 
wiedzenie: „Jeśli nie wiesz, co 
począć, spójrz przez pryzmat!”. 
Nasi kochani dziennikarze (z 
„Pryzmatu”) ruszyli na podbój 


Gdańska. Gdzie Byli? "W. po-. 


rcie, w teatrze, u jubilera, w obję- 
ciach kustosza muzeum, w domu 
kultury, i tu, i tam, i ówdzie. Jed- 
nym słowem — wszędzie! 

Dumni, że tak mądrze zaplano- 
waliśmy pracę w redakcji, ru- 
szyliśmy (razem z redaktor naczel- 
ną) szukać własnych tematów. 
Nikt nie przeczuwał, że najgorsze 
przed nami. Tak, tak — niestety. 

Teksty zaczęły wpływać do ko- 
legium po obiedzie. Każdy trzeba 
było przeczytać. Towarzyszył te- 
mu specjalny obrzęd, wygłaszano 
sakramentalne formułki. A było 
tak. 

Przerażony petent — autor teks- 
tu — zasiadał na krzesełku naprze- 
ciw lub obok naczelnej, bądź jej 
zastępcy. Wpatrywał się w twarz 
szefa błagalnym i pełnym wycze- 
kiwania wzrokiem (ci naczelni, to 
potworne kreatury). 

— Koteczku, a teraz pozwól, że 
zgadnę o czym jest ten artykuł. 
Doprawdy, bardzo piękny i... 
długi. 

— Jak to! (oburzenie) Nie 
wiesz! To jest o... O... o teatrze. 

— Ahaa. Tak. A jaki mamy poży- 
tek z tego artykułu, co? Jeszcze raz 
napisać? | żeby było o teatrze. 
Klarownie i krótko! Krótko! 

Któraś z kolei pani redaktor (bo 
redakcja jest sfeminizowana — 
niestety) odchodzi śmiertelnie 
obrażona. 

— Taki piękny tekst, a jemu się 
nie podoba. Tyran! 

Ale potem przychodzi jeszcze 
raz i... jeszcze raz. Wreszcie tekst 
jest dobry i przepisuje się go na 


maszynie. Pani redaktor naczelna 
wpadła na fantastyczny pomysł. 

— A może by tak list do redakcji 
napisać? 

| napisała: „Droga Redakcjo! 
Zakochałam się. To było tak...” 
(Cały tekst drukujemy poniżej). 

W redakcji wesoło. Wszyscy 
w euforii — już niedługo pierwszy 
numer. Praca wypełniła całe re- 
dakcyjne pomieszczenie. Tu druh 
redaktor (jeden z nielicznych dru- 
hów) próbuje rysować piórkiem 
bez użycia tuszu. Jest bardzo za- 
wiedziony, że mu się to nie udaje. 
Tam redaktor graficzny męczy się 
nad winietą. Panie redaktorki 
gryzmolą i smarują swoje artyku- 
ły. Praca wre. Robi się jednak co- 
raz później. Redakcja pustoszeje. 
Naczelni do późnej nocy sami 
składają pierwszy numer (nastę- 
pne też). Co począć — takie życie. 


ajpierw trzeba temat chwycić 
za rogi, zainteresować czytel- 
nika — mówi red. Wojciech Pielec- 
ki z „Interpressu”. Zespoły redak- 
cyjne odbywają spotkania z praw- 
dziwymi dziennikarzami. Odkry- 


'wają się przed nimi tajniki dzienni- 


karskiego — reporterskiego fachu, 
uczą się jak pracować w redakcji 
i jak dobrze pisać. 

Zaraz po spotkaniu, red. Pielec- 
ki ocenia nasze gazety. Wybiera 
cztery najlepsze artykuły. Radość 
w redakcjach. Plan zajęć mamy 
jednak tak przepełniony, że niema 
czasu nawet się cieszyć. Pędem 
ruszamy do teatru, z teatru na 
kominek, z kominka do redakcji, 
z redakcji do łóżka, z łóżka na apel 


ERO Z TRE KZEZZĘWOZE WŻEWZIYRE ET R POCZ KZ ZAJ ZEOW I DYREDOCZĘCEŻ 


KOCHANA REDAKCJO!!! 


Zakochałam się. To było tak. Pierwszy raz zobaczyłam go na 
szklanym ekranie. Mówił same mądre rzeczy, a uśmiechał się 
ładniej niż Mona Lisa i Elvis Presley razem wzięci. To dla niego 
ja zostałam harcerką, a moje koleżanki orzekły, że zbzikowa- 
łam. Koleżanka koleżanki mojej kuzynki powiedziała mi w ta- 
jemnicy, że on jedzie na takie zirmowisko, gdzie się pisze. To 
brzmi strasznie, ale trudno. Czego się nie robi dla miłości. 
Pojechałam i ja. Talentu dziennikarskiego to ja nie mam, ale za 
to jestem zgrabna. Już w pierwszym dniu spojrzał mi ciepło 
w oczy, aż mi serce mocniej zabiło. A on uśmiechnął się 
promiennie i powiedział: „Podaj mi dżem!”. Nie, ten dżem 
zabrzmiał jak na mój gust zbyt realistycznie. Wieczorem pisa- 
łam artykuł, sama nie wiem o czym, takie to skomplikowane. 
Przy adiustacji skreślił mi wszystko, ale westchnął tak głęboko, 
że mu to przebaczyłam. A potem mruknął niewyraźnie: „Bez- 
nadziejnie”. l... co począć? 


Ada 


Od redakcji: Poczynaj sobie śmiało i zaopiekuj się jego 


kotkiem. 


Informacje do artykułów zebrane, teraz TYL- 
KO je napisać 


Zdjęcie BABA JAWORSW 


i do redakcji... W koło Macieju 
Pierwszy numer we czwartek, dru- 
gi we wtorek, potem trzeci. 
| znów spotkanie. Tym razem 
konferencja prasowa z harcer- 
skim posłem na Sejm — dh. Jac- 
kiem Piechotą. Oba zespoły w ko- 
mplecie, wszyscy robią bardzo 
mądre miny — oczywiście wiemy 
o co pytać. A jednak było jak 
w czasie burzy. Najpierw długa 
cisza, a potem... pierwszy grzmot 
(w wykonaniu przedstawiciela 
red. „Co począć?”) i już grad py- 
tań zasypał naszego posła. 
Wśród tej szamotaniny i zamie- 
szania stoicki spokój zachowują 
dwie panie redaktorki „ŚM”, które 
roztoczyły nad redakcjami opieku- 
ńcze skrzydła  (dziękujemy!). 
Sprawdzają teksty (męczarnia ist- 
na) i przepisują je na maszynach, 
bo tę umiejętność posiada ni 
wielu naszych „dziennikarzy”. - 
Już Goethe powiedział: „Wię- 
cej pryzmatu”, a Mickiewicz do- 
dał: „Pryzmacie dodaj mi skrzy- 
dła!”' — tymi hasłami otwieraliśmy 
pierwszy numer gazety — pełni ra- 
dości i dumni ze swej pracy. Uczyć 
bawiąc — tak było. W zabawie 
w redakcje poznawaliśmy smak 
dziennikarskiego, nielekkiego ży- 
cia. To wielka satysfakcja nauczyć 
się pisać dobrze. Tej nauki nie 
przerywa się nigdy. Spróbujcie 
i Wy. Może się spotkamy? Warto! 
Czego życzy były zastępca re- 
daktora naczelnego _ gazety 
„Pryzmat” ( 
) 
Piotrek B. 
z Warszawy 


„Pańskie oko konia tuczy”. iwona — naczelna „Pryzmatu” i jej zastępca Piotrek, 
starali się trzymać zespół redakcyjny żelazną ręką, ale nie zawsze im się udawało 





rzyje. had 
JE j 
imy Henso! -twórcytych 


'sztą już na pewno pi arie jego 
nazwisko, Jee ontokiac ojcem 


Henson to SNOG; scenarzysta, re- 
r, aktor i spec od telewizyjnej roz- 
rywi. 

Najstarszym z 'Hensonowej 
żerii zwierzaków-dziwaków jest żaba 
Kermit. Ten trochę przemądrzały zie- 
lony-płazik urodził się dla potrzeb cy- 


ociaż wszelkie ciuchy 
Ch: dzianiny (i grubsze, 
i cieńsze, i maszynowo dzier- 
gane, i ręcznie) nosi się przez 
okrągły rok, to jest w roku taka 
chwila, kiedy włóczkowych 
rzeczy bardzo dużych, bardzo 
grubych i bardzo zwalistych 
ma się na jakiś czas (niewielki, 
całkiem niewielki zresztą) do- 
syć. Ta chwila wypada mniej 
więcej teraz, kiedy chłody zi- 
mowe już naprawdę zelżały 
i człowiek ma nieprzepartą 
ochotę, aby się nareszcie 
z wszelkich okutańców roze- 
brać. 

Ochota ochotą, a klimat kli- 
matem i w cienkiej bluzeczce 
wytrzymać jest jednak trudno. 
Więc co na bluzkę? Sweter? — 
Brrrr! Właśnie mamy swetro- 
wstręt. Całkiem naturalny, któ- 
ry uszanować  — — przy- 
najmniej dla dobrego samopo- 
czucia — należy. Ale w imię do- 
brego samopoczucia marz- 
nąć?! Wcale nie trzeba marz- 
nąć. Zamiast swetra może być 
przecież kamizelka, czyli ina- 
czej mówiąc — włóczkowy co- 
sik. W porównaniu ze swetrzy- to 
skiem prawdziwy drobiażdżek, 
który jednak swoją rolę dobrze 
spełnia i od chłodów wiosen- 
nych — bo to przecież niepraw- 
da, że wiosną jest całkiem cie- 
pło, jest tylko cieplej, niż 


ną 


mi 


w zimie — całkiem nieźle 
chroni. 
Włóczkowe_ kamizelki są 


obecnie luźne i dosyć dłu- 


gie, sięgać powinny co naj- więc niniejszym wam 
mniej parę centymetrów poni- donoszę. 
żej talii. Bywają zakładane RIUSZKA 


ena- się. 


czarnymi punkcikami, a drugą 
w paseczki biało-czarne. Ale 
można przecież i całkiem ina- 
czej. 
w kamizelce, której jedna poła 
była brązowa z wąziutkimi pa- 
seczkami różowymi, a druga 
różowa z wąziutkimi paseczka- 


o niej nie z powodu pasecz- 
ków, bo wzory mogą być bar- 
dzo różne, ale dlatego, że jest 


w tym sezonie zestawień kolo- 
rystycznych. Modne są bo- 
wiem łączenia z różowym. Ró- 
żowy z brązowym, 
z granatowym, różowy z czar- 
nym, z fioletowym, z białym i — 
najpowszechniej w żurnalach 
wiosennych się pojawiające 
zestawienie różowego z. sza- 
rym. O tym też warto wiedzieć, 


CZCZONA aa 
- 


orków. Znacie zre- beka ; 


: miś Fozzie, , 
Ż Henson „czywiście nie zajmował 


żon: ka lał lane Nebel i grono 
współpracowników. Był wśród nich 


Pomagała mu - 


Sów. "a > 


k z „Muppet Show” był: 
walna chyba jedynie ze sławą | 
kowych bohaterów Disneylandu i iwy- 
dawało się, że tego sukcesu Jim Hen- 
son nie zdoła już powtórzyć. A jed- 


równy- 


_ nak... mamy Fragglesów! 


Premiera ich programu nastąpiła 
w Anglii w 1983 r. Fragglesi, inaczej 
niż Muppety, nie usiłują bynajmniej 
nawiązywać kontaktu z ludźmi. Żyją 


Frank Oz, który dołożył również póź- - obok, w swoim własnym, czarownym 


EC EE RAE DOW W OIN 


przez głowę, wtedy na ogół 
mają dość głębokie wycięcie 
w szpic oraz rozpinane z przo- 
du, które jednak nosi się nie 
zapięte, tak żeby obie ich poły 
sobie powiewały. 

Te zakładane przez głowę 
najczęściej są jednobarwne, 
aby do różnych rzeczy pasowa- 
ły. Natomiast te rozpinane ma- 
ją jednobarwne plecy, ale za to 
ich przody lubią być wyrabiane 
we wzorki. Często zresztą każ- 
dy z przodów jest w inne wzor- 
ki, które ze sobą współgrają — 
taki 
w ubiorze. Prezentowana na 
zdjęciu taka kamizelka ma jed- 


akcent asymetryczny 


połę białą z wrabianymi 


Widziałam dziewczynę 


brązowymi. Wspominam 


jedno z najmodniejszych 


różowy 


świecie, którego istnienia — gdyby 
nie... telewizja — nawet nie podejrze- 
walibyśmy. Ten świat nazywa się 
„Fraggle Rock” — Skała Fragglesów. 

Kim są? Mają około 45 cm wzrostu, 
bardzo różne figury i kolory. Ich pysz- 
czki są bardzo ludzkie, podobnie jak 
i reakcje. Fragglesi są beztroscy 
i uwielbiają rozrywki. Kochają śpiew, 
taniec, świętowanie i z upodobaniem 
- badają wciąż swoje otoczenie. Są to 
tajemnicze korytarze, jaskinie i mrocz- 
ne zaułki, które kryją się w ... ścianach 
pewnego domu. Na filmie jest to dom 
emerytowanego kucharza — Doca, ale 
przecież, na dobrą sprawę, mogą to 
być także ściany każdego z DR 
mieszkań. 

Warto chyba poświęcić! trochę: uwa- 
gi i sympatycznemu Docowi. Tego 
pełnego uroku starszego pana, który 
umila sobie czas, dogadzając we 
wszystkim ulubieńcowi — psu Sproc- 
ketowi, |, gra francuski aktor — - Michael 
Robin. Cieszy się on sporą popular- 
nością wśród tamtejszych najmł 
szych widzów dzięki filmowi „Les p 


tes fugues "l „Małe eskapady”). : 


_ Jego pupil osi 


fantastycz lego 
Mieszkają w nim setki r 


czności. Podglądamy Zwykle PGR 
Fragglesów, w której dużym mirem 
cieszy się Gobo. Jego największą pas- 
ją jest badanie jaskiń i może właśnie 


dlatego (jaskinie kryją w swych czeluś- 
ciach wiele niebezpieczeństw), od- 
ważny Gobo od czasu do czasu traktu- 
je swych przyjaciół z góry. Imponuje 
mu jedynie wuj Matt-Fraggles, który 

wyprawił się w  „pozaprzestrzeń” 
i przesyła stamtąd kartki z przedziwny- 
mi wieściami. Ta „pozaprzestrzeń” to 
właśnie nasz, ludzki świat. 


-_ Przyjaciele Gobo maj bardzo różne 


charaktery. Mockey — jest romantycz- 
ną poetką. Red — słynie z energii 


i wciąż nowych pomysłów. Wembley- 


owi trudno podjąć jakąkolwiek decyz- 
ję, chi i 
godzić... Boober zaś, to skrajny pesy- 


mista, który ma: dwie kroi —śmierć 


i pranie bielizny. 


J r lalutk ) 
: zersów. Ich dzi traktują jako ulubio- 
ny. deser. Na szczęście Doozersów 


własne budo! le =" ią z 


DOM MODY 





w momencie wznoszenia — więc nie 
żywią oni o to do Fragglesów pretens- 
ji. Co innego rodzina żyjących w sąsie- 
dztwie gigantów — Gorgów. Zajmują. 
się oni, jako nałogowi zjadacze zupy, 
uprawą warzywnego ogródka. Wyho- 
dowane przez nichjarzyny są zaś pod- 
stawą jadłospisu wciąż wygłodnia- 
łych, a niezbyt pracowitych, Fraggle- 
sów. Podkradają | więc oni Gorgom ja- 
rzyny, nie bacząc na ryzyko schwyta- 

nia. Ci z kolei traktują Fragglesów ni- 


_ czym uciążliwe... pasożyty. 


Przygody Fragglesów są szalenie 
rozmaite, a także... pouczające. Nawet 
nas — dużych ludzi uczą: poczucia hu- 
moru, tolerancji i szacunku wobec ca- 
łego otaczającego świata. 


- Oprac. EWA BIELSKA. 
Fot. Jerzy Dąbrowski 


Charaktery Gorgów są znacznie mniej 
pogodne niż Fragglesów ę 
WE 








CIERPLIWY 
PACJENT 


NRD (PA). Jest to najcierpli- 
wszy pacjent na świecie, moż- 
na mu przez wiele godzin boro- 
wać i plombować zęby, a on 
nawet nie drgnie. Podobnie za- 
chowuje się podczas ich rwa- 
nia. Reaguje zaś tylko wtedy, 
gdy dentysta zrobi jakąś fuszer- 
kę. Na jego głowie zapala się 
wówczas błyskająca lampa, 
a z ust wydobywa się charcze- 
nie. Jednocześnie specjalne, 
elektroniczne urządzenie sy- 
gnalizuje dentyście, co zrobił 
wbrew sztuce stomatologi- 
cznej. 

Cierpliwy pacjent ma wyjąt- 
kowo zdrowe i kształtne zęby, 
nie poddają się one żadnej 
zdwóch plag naszej cywilizacji: 
paradentozie i próchnicy. Dla- 
czego więc z takim upodoba- 
niem odwiedza dentystyczne 
gabinety? Odpowiedź jest 
prosta. Otóż „cierpliwy pa- 
cjent” to tzw. fantom skonstru- 
owany przez NRD-owskich Sle- 
ktroników i medyków dla po- 
trzeb uniwersyteckich wydzia- 
łów stomatologicznych. Zęby 
fantoma zrobione są z przezro- 
czystej masy, widać więc wy- 
raźnie każdy nerw, czyli nie- 
zwykle cienki przewód elektro- 
niczny, oraz każdy zabieg do- 
konywany przez lekarza lub 
studenta. Oczywiście, zęby 
można, w miarę potrzeby, wy- 
mieniać na nowe i znów je 
plombować. 








ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 





im. WIKTORA ŚMIAŁKA 
Kopalni Węgla Kamiennego 
„„Sośnica” w Gliwicach 3 
(kod: 44-103) 
ul. Gen. Sikorskiego 132, 
tel. 32-03-91 wewn. 5533. 


C>GRŁASZA ZAPISY 
na rok szkolny 1986/87 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 
- górnik kopalni węgla kamiennego 
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego 
- elektromonter górnictwa podziemnego 
— operator maszyn i urządzeń przeróbczych kopalin 
Warunki przyjęcia do 3-letniej Zasadniczej Szkoły Górniczej: 
— nie przekroczony 18 rok życia 
- ukończenie szkoły podstawowej 
— dobry stan zdrowia 
Warunki przyjęcia do 2-letniej Szkoły Przysposobienia Zawodowe- 
go w zawodzie górnik kopalni węgla kamiennego: 
— ukończenie 16 lat i co najmniej VI klas szkoły podstawowej 
— dobry stan zdrowia 
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela sekretariat szkoły co- 
dziennie od godz. 8*—15%. 
Dojazd do szkoły autobusami WPK linii „32” i „702” z Gliwic lub 
Zabrza. 
Przy zapisie należy: 
- złożyć podanie o przyjęcie, podpisane przez kandydata oraz jego 
rodziców lub opiekunów 
— złożyć ostatnie świadectwa szkolne 
— za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę 7 kopalnią. 
Kopalnia „,Sośnica” zapewnia: 
1. Pomoc materialną w wysokości: - 
— w klasie I ZSG 3.564 zł + dodatkowo 30% stawki pomocy 
materialnej + premia do 50% dla uczniów zamieszkałych 
w internacie 
— dla uczniów miejscowych 3.564 zł + ekwiwalent pieniężny 
w kwocie 400 zł za 2 tony węgla rocznie + do 50% premii 
w klasie Il ZSG 4.312 zł + 30% stawki pomocy materialnej + 
premia do 50% dla uczniów zamieszkałych w internacie 
- dla uczniów miejscowych 4.312 zł + ekwiwalent pieniężny 
w kwocie 400 zł za 2 tony węgla rocznie + do 50% premii 
w klasie Ill ZSG 4.620 zł + 30% stawki pomocy materialnej + 
dodatek adaptacyjny w wysokości 450 zł + do 50% premii dla 
uczniów zamieszkałych w internacie i odbywających zajęcia 
praktyczne na powierzchni 
— dla uczniów miejscowych i odbywających zajęcia praktyczne 
na powierzchni 4.620 zł + ekwiwalent pieniężny w kwocie 400 
zł za2 tony węgla rocznie + dodatek adaptacyjny w wysokości 
450 zł + do 50% premii 
w klasie Ill ZSG dla uczniów zamieszkałych w internacie 
i odbywających zajęcia praktyczne pod ziemią 6.314 zł + 30% 
stawki pomocy materialnej + dodatek adaptacyjny w wyso- 
kości 600 zł + 50% premii 
dla uczniów miejscowych i odbywających zajęcia praktyczne 
pod ziemią 6.314 zł + ekwiwalent pieniężny w kwocie 400 zł za 
2 tony węgla rocznie + dodatek adaptacyjny w wysokości 600 
zł + do 50% premii 
uczniom klasy I przysposabiającej do zawodu taką jak uczniom 
klasy Il ZSG, a uczniom klasy Il przysposabiającej do zawodu 
taką jak uczniom klasy Ill ZSG, wyłączając w obydwu wypad- 
kach dodatek adaptacyjny 
2. Szkoła zapewnia: 
— wszystkim uczniom wyżywienie oraz bezpłatne zakwaterowa- 
nie w internacie 
— umundurowanie: w kl. I — kurtka, garnitur, buty, 2 koszule, 
krawat, beret; w kl. Il — garnitur, buty, 1 koszula, beret 
bezpłatnie codzienny posiłek regeneracyjny podczas zajęć 
szkolnych 
udział w letnich i zimowych obozach wypoczynkowych 
— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i przybory szkolne 
Absolwenci Zasadniczej Szkoły Górniczej mogą podjąć naukę w 3- 
letnim Technikum Górniczym dla młodzieży niepracującej 
w Zabrzu. 
Tym absolwentom, którzy podejmą pracę w kopalni do dnia 1 
sierpnia zapewnia się bezzwrotną pożyczkę w wysokości 150.000 zł. 
K-31 


I 


1 





DYDAREOEE 4 06 ic EZTWOE LE ZAIR WWO ZWZ ARW PZ TEDOIT BASE ZESE ABY ET 





WYKONAC 


ŚEANEAJ 


REG Ti RSKIECZIEREDWŃ PRE R 35 SR BONO 





Jaki jest cel mego listu? Otóż chciała- 
bym się dowiedzieć, czy „Tomik” to 
coś w rodzaju klubu? Czy tematy, 
które poruszane są w „Tomiku” mo- 
gą być dowolne, czy też opracowywa- 
ne są wg jakiegoś planu? Jeśli dobrze 


wy. Mam bardzo dobre źródło traktu- 
jące właśnie o tym zagadnieniu i, jeśli 


ru — nie wątpię, że gdyby przeznaczyć 
całe czasopismo — zawsze byłoby 
o czym pisać, a i czytelników też by 
chyba nie zabrakło. Pan Prezes mógł- 


odpowiedzieć. A więc po kolei: Czy 
TOMIK jest klubem? Nie jest klubem, 
lecz rodzajem forum prezentującym 
na swoich łamach wiedzę astronomi- 
czną i astronautyczną. Zasadą nato- 


Mexqynapoąnuń npoekr 





Mam dziś dia Was ciekawostkę filatelistyczną — kopertę tzw. pierwszego dnia obiegu 
wydaną przez pocztę radziecką w związku z międzynarodową akcją badania komety 
Halleya. Dodatkową atrakcją jest oryginalny stempel Kosmodromu Bajkonur, z które- 


I 


"wast jest, by prezentacji tej dokony- 
wali sami czytelnicy. TOMIK jest więc 
do Waszej dyspozycji. Moja rola pre- 


towania itd., itp. Wbrew pozorom nie 
jest to łatwe zadanie, muszę przecież 
dbać o to, by nie powtarzały się zbyt 
często te same tematy, ale najtrud- 
niejsze jest to, by w miarę sprawiedli- 
wie dopuszczać na łamy różne sądy, 
opinie, hipotezy, nawet takie, z który- 
mi się nie zgadzam. Stąd wynika rów- 
nież odpowiedź na drugie pytanie, 
czy tematy w TOMIKU zamieszczane 
są wg jakiegoś płanu? Planem lub 
raczej zasadą jest dbanie, by prezen- 
towane materiały były ciekawe i moż- 
liwie aktualne. 

Sprawa kolejna — objętość Tomika. 
Niestety, powiększenie powierzchni 
kącika jest niemożliwe. „Świat Mło- 
dych” nie jest gazetą specjalistyczną, 
stąd też musi zaspokajać najróżniej- 
sze zainteresowania swoich czytelni- 
ków. Ci, którzy mają niedosyt jakiejś 
tematyki, mogą sięgnąć po wyspecja- 
lizowane pisma np. „Młodego Techni- 
ka”, „Astronautykę”, „Fantastykę” 
itp. 

| ostatnia sprawa — katastrofa 
„Challengera”. O tragedii tej pisał TO- 
MIK w 21 numerze z 18 lutego br. 
Podałem wówczas, że bezpośrednią 
przyczyną tragedii była awaria prawej 
rakiety wspomagającej (na paliwo 
stałe). Śledztwo jednak w tej sprawie 
trwa nadal i na oficjalne ogłoszenie 
wyników dochodzenia trzeba będzie 
poczekać. 

Dziękuję za życzenia i oczekuję ak- 
tywnego współredagowania nasze- 
go, małego wprawdzie, ale regularnie 
ukazującego się już od 17 lat TOMIKA. 





go 15 grudnia 1984 roku wystrzelono automatyczną sondę 


„MIR som 


20 lutego br. Związek Radziecki umieścił 
na orbicie nową stację, którą nazwano 
„MIR” — „Pokój”. „Mir” jest już trzecią 
generacją stacji orbitalnych, następczynią 
„Sałutów” i różni się od nich konstrukcyj- 
nie. Dzięki niej będzie możliwe przejście 
od etapu badań i eksperymentów w kos- 
mosie do etapu działalności wytwórczej na 
szeroką skalę. 

W porównaniu z dotychczas używanymi 
stacjami typu „Salut” (przypomnijmy, iż 
„Salut 7", krąży aktualnie po orbicie), 
„Mir” stanowi nie tylko zupełnie nową 
konstrukcję, ale i zapowiedź nowego spo- 
sobu organizacji badań w kosmosie. Najis- 
totniejsza zmiana polega na tym, iż „Mir” 
jest stacją bazową, do której w zależności 
od potrzeb doczepiane być mogą i statki 
pilotowane, i automatyczne statki trans- 
portowe typu „Progres” i — to jest właśnie 
główna nowość — tzw. moduły badawczo- 
produkcyjne. 

Cóż to takiego? 

Otóż na Ziemi przygotowywane będą 
z odpowiednio skompletowanym, wyspe- 
cjalizowanym sprzętem, statki bezzałogo- 
we dużej pojemności. Po wystrzeleniu na 
orbitę i połączeniu ze stacją bazową moż- 
na będzie w tych statkach-modułach pro- 
wadzić przewidziane programem prace. 
Moduły mają własne zabezpieczenie ener- 
getyczne i własny system zapewniający od- 
powiednie warunki do przebywania 
w nich ludzi. 

Stacja-baza „Mir” dysponuje sześcioma 
węzłami stykowymi do cumowania modu- 
łów. Pięć z tych węzłów umieszczono na 
tzw. kabinie łącznikowej, która jest częścią 
stacji „Mir”. Kabina ta, w kształcie kuli, 


Po odkryciu Neptuna, które nastąpiło 23 
sierpnia 1846 r. planeta ta stała się przed- 
miotem szczegółowych obserwacji astro- 
nomicznych. Dzięki temu jeszcze w tym 
samym roku nastąpiło odkrycie pierwsze- 
go satelity Neptuna przez Wiliama Lassela. 
Tryton, bo taką otrzymał nazwę, dorów- 
nuje wielkością największym satelitom; 
jego średnica wynosi około 4000 km. Obie- 
ga on Neptuna w odległości niewiele po- 
nad 453 tys. km. Ciekawostką jest fakt, że 
Iryton krąży wokół macierzystej planety 
po niemal idealnie kołowej orbicie. Nieco- 
dziennym zjawiskiem jest również kąt na- 
chylenia orbity Trytona względem płasz- 
czyzny równika Neptuna, wynoszący 160”. 
Oznacza to, że:satelita ten obiega planetę 
ruchem wstecznym wobec wirowego 
ruchu Neptuna. W związku z tym niektó- 
rzy astronomowie wysuwają przypuszcze- 
nie jakoby Tryton nie był „genetycznie” 
związany z Neptunem, a jedynie został 
przechwycony przez jego pole grawitacyj- 
ne w wyniku nieznanego kataklizmu kos- 
micznego. Istnieje również druga, równie 
prawdopodobna hipoteza, o której niżej. 

Średnia gęstość Trytona wynosi około 
2100 kg/m?. Dopuszcza się również możli- 
wość istnienia na nim rzadkiej atmosfery 
metanowej. 

Niemal sto lat później, w roku 1949, 
Gerhard Kuiper odkrył drugiego satelitę 
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służy przechodzeniu ze statków pilotowa- 
nych do stacji bazy lub modułów. Kosmo- 
nauci będą mogli z niej również wychodzić 
w otwartą przestrzeń. 


Sama stacja-baza składa się z dwóch 
części: przedziału roboczego i mieszkal- 
nego. W roboczym znajdują się m.in. pul- 
pity sterownicze, komputery, aparatura, 
w tym aparatura telewizyjna. W przedziale 
mieszkalnym jest m.in. stół do posiłków, 
coś w rodzaju łazienki i wydzielone miej- 
sce dla rekreacji fizycznej (przyrząd tre- 
ningowy typu „rower”'). Spanie — w kaju- 
tach przedzielonych ścianką dźwięko- 
chłonną, nie tyle w łóżkach, co w kasetach 
w pozycji pionowej — w stanie nieważkości 
nie ma to dla człowieka znaczenia. 

Chociaż masa stacji „Mir” niewiele od- 
biega od „Salutów”, zapewniono załodze 
właściwie komfort. „Mir” ma niewspół- 
miernie więcej elektronicznych urządzeń 
automatycznych do sterowania pojazdem 
oraz pracą jego systemów i aparatury. Wy- 
datnie wzmocniono zasilanie pojazdu 
w energię (baterie słoneczne zajmują po- 
wierzchnię 76 m kw.). 


To wszystko co na razie wiemy o nowej 
stacji orbitalnej. Nie mamy również jej 
zdjęcia. W miarę, jak będą napływać dalsze 
informacje TOMIK nie omieszka ich prze- 
kazać. Należy się spodziewać, że wkrótce 
wystartuje załoga, która zamieszka w „Mi- 
rze”. Nowa stacja bazowa wystrzelona zo- 
stała dla uczczenia XXVII Zjazdu KPZR, zaś 
załoga może polecieć w związku ze zbliża- 
jącą się 25 rocznicą lotu w kosmos pierw- 
szego człowieka - Jurija Gagarina (12 
kwietnia 1961 r.). 


eptuna 


Neptuna — Nereidę. Księżyc ten wyróżnia 
się bardzo dużą ekscentrycznością orbity 
(Nereida okrąża Neptuna w odległości od 
1,4 mln km do 9,7 mln km). Niektórzy 
uczeni, np. G. Kuiper i R.A. Lyttleton sądzą, 
że do satelitów Neptuna należał dawniej 
Pluton. Wzajemne oddziaływanie Plutona 
z Trytonem spowodowało jednak przejś- 
cie pierwszego na samodzielną orbitę, zaś 
drugi zmienił kierunek obotu na wsteczny. 

W roku 1981, podczas obserwacji gwiaz- 
dy 52 Ophiuchi zauważono jej ośmiose- 
kundowe zniknięcie. Wynikałoby z tego, 
że gwiazda została przesłonięta kolejnym, 
nieznanym księżycem Neptuna, gdyż znaj- 
dowała się w złączeniu z tą planetą. Satelita 
posiada prawdopodobnie średnicę ok. 180 
km i obiega Neptuna w odległości 50 tys. 
km. 

Nasze wiadomości o satelitach Neptuna 
zostaną wzbogacone o ' nowe dane 
w związku z misją „Voyagerów” w czasie 
ich przelotu w pobliżu tej planety. 





Wojciech Turaj 
ul. Lenartowicza 8 m. 18 
35-051 Rzeszów 


P.S. Dane liczbowe zaczerpnąłem z książki 
T.Z. Dworaka i K. Rudnickiego pt. „Świat 
planet” 
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Po dwóch tygodniach spokojnej żeglugi nastąpił okres tropikalnych 
burz. Deszcz lał strumieniami, błyskawice rozdzierały czarny pułap 
chmur, a pioruny jak opętane biły w przybrzeżne drzewa. 

Tu i ówdzie wybuchały pożary wywołując popłoch wśród ptaków. 
Hipopotamy i krokodyle kotłowały się w wodzie i nurkowały po każdym 
uderzeniu pioruna. 

Zdawało się, że natura sprzysięgła się przeciwko podróżnikom. Tra- 
twa ślizgała się z fali na falę, przybierając chwilami pozycję niemal 
pionową, pogrążała się w spienionym nurcie i wypływała znów na 
powierzchnię. Załoga kurczowo trzymała się skórzanych spojeń, ratując 
równocześnie marynarzy, których zmywała wzburzona fala. 

Na prawym brzegu rzeki płonęły lasy. Lewego w ogóle nie można było 
dosięgnąć wzrokiem. 

Burze morskie mogły uchodzić za niewinną igraszkę wobec tego 
rozszalałego nurtu, pełnego wirów, obałonych przed wiekami pni 
drzewnych, oszalałych zwierząt i płazów. 

Nieustraszony pan Kleks, balansując to na jednej, to na drugiej nodze, 
stał z rozwianą brodą na przodzie tratwy. 

— Głowy do góry! — wołał do leżących na brzuchach Bajdotów. — 
Płyniemy zgodnie z planem! Zostało nam tylko osiemnaście zakrętów! 
Zbliżamy się do celu! Nie bać się! Jestem z wami! 

Dla dodania otuchy marynarzom pan Kleks igrał z niebezpieczeńs- 
twem. Od czasu do czasu wskakiwał na grzbiet przepływającego obok 
hipopotama, klepał go po łbie i wykrzykiwał donośnie: 

— Hip-hip! Hi-po! Hi-po-po! Tam-tam! Wiśta! 5 



















Po odpłynięciu na znaczną odległość pan Kleks odbijał się od zadu 
hipopotama i dawał susa z powrotem na tratwę. Wykonywał przy tym 
w powietrzu ruchy rękami jak zawodowy pływak. 

Po każdej takiej przejażdżce na hipopotamie wyciągał z kieszeni kilka 
tuzinów latających ryb, które złowił po drodze, i rzucał je zgłodniałym 
marynarzom. Bajdoci tarli jedną rybę o drugą tak długo, aż pod wpły- 
wem wytworzonego ciepła traciły smak surowizny. Po tym zabiegu 
patroszyli je i zjadali z wielkim apetytem. 

Pewnej nocy, gdy burza jeszcze szalała, pan Kleks oświadczył: 

— Kapitanie, chciałbym zdrzemnąć się godzinkę. Niech pan liczy do 
dziesięciu tysięcy, a potem proszę mnie obudzić. 

Po tych słowach przywiązał się dla bezpieczeństwa brodą do krawędzi 
tratwy i zapadł w głęboki sen. Jego chrapanie zagłuszało huk grzmotów. 

W chwili gdy kapitan doliczył już do siedmiu tysięcy dwustu dwu- 
dziestu czterech, nastąpiło owo straszliwe wydarzenie, które wielu 
kronikarzy zanotowało jako największą katastrofę tamtych czasów. 

Otóż wyobraźcie sobie, że nagle — kiedy już wiatr nieco ucichł a burza 
miała się ku końcowi — jeden z ostatnich piorunów uderzył w tratwę, 
aY się w poprzek i odciął jak nożem tę część, na której spał pan 

leks. 

Był to wąski skrawek, szerokości półtora łokcia. Oderwany od tratwy 
i porwany przez prąd, pomknął w zawrotnym pędzie w dół rzeki, 
unosząc na sobie śpiącego pana Kleksa. 

Kapitan Kwaterno usiłował dogonić wpław uciekający odcinek tra- 
twy, ale krokodyle zastąpiły mu drogę. Bajdoci z trudem zdołali 'wyrato- 
wać kapitana z opresji. W dodatku trafili na wir, który BE 
















długo, że całkiem stracili z oczu pana Kleksa, aczkolwiek płonący las 
oświetlał rzekę. 

Oderwana tratewka płynęła coraz szybciej. Wielki uczony spał chra- 
piąc i pogwizdując. Leniwe fale znowu toczyły się spokojnie i majestaty- 
cznie. Poprzez rzednące chmury przezierały promienie słońca. 

Pan Kleks przeciągnął się, rozsupłał brodę, ziewnął i zawołał wesoło: 

— Kapitanie! Wypogodziło się! Głowa do góry! 

Ale ani kapitan, ani żaden z marynarzy nie podniósł głowy do góry. Byli 
zbyt daleko, aby słyszeć głos uczonego. Przy dwudziestym pierwszym 
zakręcie rzeka się rozwidliła i tratwa Bajdotów popłynęła w niewłaści- 
wym kierunku, do zupełnie innego kraju, którego nikt jeszcze nie odkrył 
i dlatego do niedawna nie było go na żadnej mapie świata. Dopiero po 
piętnastu latach pewien znakomity podróżnik odnalazł rozbitków. Żyli 
sobie wśród tubylców, w otoczeniu żon i dzieci, hodowali drób, a kapi- 
tan Kwaterno obwołany został królem i panował jako Kwaternoster I. 

Ale to już całkiem inna historia, którą być może napiszę w przyszłości 
albo nawet jeszcze później. 

Na radzie jednak wróćmy do pana Kieksa. 

Otóż w chwili, kiedy nasz wielki uczony zawołał: „Głowa do góry!”, 
spostrzegł, że jest zupełnie sam. Wtedy szybko zrobił zeza do środka, 
skrzyżował spojrzenia i zdwoił siłę wzroku, co pozwoliło mu dojrzeć 
w odległości pięćdziesięciu mil tratwę Bajdotów. Ale było już za późno. 
Zamiast w prawą odnogę rzeki, tratwa popłynęła w lewą i zniknęła z pola 
widzenia. 


Cdn. 
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HWOJNA. NIE OSZCZĘDZIEA 
NAWET ŁANY 








Pan Kleks zdjął trzewiki i skarpetki, podwinął do kolan nogawki 
spodni, po czym wszedł do wody. Krokodyle poruszyły się niespokojnie. 
Pan Kleks odważnie posuwał się w ich kierunku. Krokodyle rozwarty 
paszcze, a jeden z nich głośno kłapnął i groźnie uderzył ogonem o wodę. 







PATRZ! ZIENNA 
JEST ZUPEŁNIE 
PUSTA, ANI 
JEDNEGO 
ŚWIĄTŁA 






Pan Kleks nieustraszenie szedł dalej. Wreszcie zbliżył się do krokodyli 
i wygłosił do nich długie przemówienie, gestykulując przy tym obydwie- 
ma rękami. Bajdoci nie słyszeli tego, co mówił wielki uczony. Zobaczyli 
jedynie, jak krokodyle, potulnie kiwając łbami, cofnęły się do tyłu, a po 
chwili zanurzyły się w nurtach rzeki i odpłynęły daleko od brzegu. 

Tak, tak, moi drodzy. Pan Kleks był naprawdę człowiekiem nie- 
zwykłym. 

Kiedy wrócił do swych towarzyszy, zdawało się, że kończy jeszcze 
rozmowę z krokodyłami, wypowiadał bowiem jakieś niezrozumiałe 
słowa, które brzmiały mniej więcej tak: 

— Kra-ba-ba kru... kru-kra-bu... bukru-kru kra... 

Trudno jednak uwierzyć, aby tak właśnie brzmiał krokodyli język. 

Podróżnicy szybko rozebrali się i wskoczyli do wody. Zażywaii kąpieli, 
pływali, nurkowali i wrzeszczeli z rozkoszy jak banda dzikusów. Pan 
Kleks piuskał się przy brzegu w koszuli i w długich kalesonach. Miał 
bowiem na ciele magiczny tatuaż, który otaczał wielką tajemnicą. Może 
był tam słownik wyrazów zwierzęcych? A może chińskie formułki 
mądrości doktora Paj-Chi-Wo? Nikt nie potrafiłby tego odgadnąć, tak jak 
nikt nie zdołałby zgłębić niezwykłego umysłu pana Kieksa. 

Po kąpieli podróżnicy jeszcze raz się posililii po czym na rozkaz 
wiełkiego uczonego zabrali się do budowania tratwy. Powiązali pasami 
bambusowe szczudła, pokryli je warstwą palmowych liści, dokoła zaś 
umocowali pływaki z drzewa korkowego. 


Pan Kleks przyglądał się pracy Bajdotów i z właściwym mu znaws- 
twem kierował budową tratwy. 








Co się wydarzyło 11 i 12 marca 


11 HI 1826 r. — urodził się Francesco 
Nullo — pułkownik wojsk włoskich. Brał 
udział w rewolucji 1848 r., walcząc prze- 
ciw Austriakom. Od 1859 r. był w korpusie 
Garibaldiego. Na wiadomość o wybuchu 
powstania w Polsce stanął na czele wy- 
prawy ochotników włoskich, tzw. garibal- 
dczyków. Przez Rząd Narodowy miano- 
wany został generałem. Zginął 5 V 1863 r. 
pod Krzykawką k. Olkusza. 

12 Ill 1881 r. — urodził się Mustafa-Ke- 
mal Atatirk, polityk turecki, pierwszy pre- 
zydent republiki tureckiej. Człowiek, który 
wyprowadził Turcję, „chorego człowieka 
Europy”, z wielowiekowego zacofania. 

11 IM 1908 r. — zmarł Edmondo de Ami- 
cis, pisarz włoski (ur. 31 XI 1846 r.). Jego 
powieść dla młodzieży pt. „„Serce” tłuma- 
czono na wszystkie literackie języki świa- 
ta. Zyskał on miano poety dobroci, brater- 
stwa i szlachetności. 

12 Il 1917 r. — zwycięstwo rewolucji 
bt *żu: zyjno-demokratycznej w Rosji. 








Obalenie caratu, powołanie rad robotni- 
czych i żołnierskich, utworzenie rządu bu- 
rżuazyjnego (Kiereński). Początek tzw. 
dwuwładzy. 

12 ill 1947 r. — ogłoszona została tzw. 
doktryna Trurnana w polityce zagranicz- 
nej USA. Polegała ona na udzieleniu po- 
mocy. wojskowej i ekonomicznej pańs- 
twom „zagrożonym przez komunizm”. 

12 ill 1956 r. — Zmarł Bolesław Bierut, 
działacz ruchu robotniczego, przewodni- 
czący KRN, prezydent RP w latach 1947- 
1952, prezes Rady Ministrów, przewodni- 
czący, a następnie | sekretarz KC PZPR. 


Cytat na dziś i na jutro 
Gdy człowiek nie ceni czegoś bar- 
"dziej od życia, to życie to niewiele 
jest warte. 
J.G. Seume 


UŚMIECH NUMERU 


OLBRZYMIA CIĘŻARÓWKA wjechała z impetem przez ścianę do 
pokoju w domu państwa Mądralów, gdzie cała rodzina oglądała 
telewizję. Gdy kurz nieco opadł, kierowca uchylając szybę zwraca się 


do pana domu: 


— Przepraszam najmocniej, czy tędy prowadzi droga do Wą- 


chocka? 


— Można i tędy, ale przez kuchnię byłoby panu znacznie bliżej — 
odrzekł z niezmąconym spokojem pan Mądrala. 


PO POWROCIE z wakacji na bułgarskim wybrzeżu Mądrałówna | 


„szpanuje” przed koleżankami: 


— Tak się przyzwyczaiłam do tych morskich kąpieli, że teraz kiedy | 
chcę się napić wody, muszę ją posolić... 4 





Tak, tak, moi drodzy. Pomysłowość pana Kleksa była naprawdę 
niewyczerpana. 

O godzinie piątej czasu podwieczorkowego wiełki uczony zarządził 
zbiórkę i przemówił do Bajdotów: 

— Nie traćmy z oczu głównego cełu naszej wyprawy. Bajdocja czeka 
na atrament i musimy jej tego atramentu dostarczyć! Niech nazywam 
się Alojzy Bąbel, jeśli niedotrzymam obietnicy danej Wielkiemu Bajarzo- 
wi! Bosman Kwaterno! Wystąp! Mianuję cię kapitanem. Zarządzam 
zaokrętowanie załogi! Spocznij! / 

Wkrótce tratwa odbiła od brzegu. Pan Kleks stał na przodzie na jednej 
nodze i patrząc w dał, rozczesywał palcami swoją rozłożystą brodę. Na 
ramieniu jego usiadła kolorowa papuga i dziobała go w ucho. Ale pan 
Kleks nie zwracał na to uwagi. Obliczał w myślach odległość do niezna- 
nego kraju i niebawem ustalił, że leży on na prawym brzegu, za 
dwudziestym siódmym zakrętem rzeki. 

— Nie traćmy nadziei — powiedział wreszcie półgłosem. — Niech 
nazywam się Alojzy Bąbel, jeśli wrócę do Bajdocji z pustymi rękami. 

Kapitan Kwaterno dzielnie prowadził tratwę. Przy sterze czuwał 
doświadczony sternik Limpo. Nadzy do pasa marynarze po kilku dniach 
opalili się na brąz. Jedynie pan Kleks nie sprzeniewierzał się swoim 
zwyczajom. Trwał na posterunku w surducie i kamizełce, w sztywnym 
kołnierzyku, z fantazyjnie zawiązanym krawatem. Był to człowiek nie 
tylko wielkiego umysłu, ałe również niezłomnych zasad. 


Dokończenie na str. 7 


